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Za Kedakcyn odpowledaialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

•Jininiatracja, Ekspedycja i Bioro Kedakcji przj pla­
ça WillieliHowskini pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

-d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Keklamy sd 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redukcji, administracji i ekapedycyi winny być 

frankowane. <

Przedpłata kwartalna
wynori < Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
niieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we . 
Francji 18 fr.,w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecy ‘ 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wit 5 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 .

frn w Ameryce 18 mar 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

Kiyjmnją się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związkujpo- 
cztowego nłemiecke-austryack. należących urzędy »po­
cztowe. W innych krajach zai tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają'się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournera No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipaku, Wiednia i Bazylei: Haasenstein & Vogler. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer H. Albrecht TaubenstrasBe 34, Internationale Atraonoen-Expédition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok tt Rabehl, Friednohstr. 68. — W Bremie: E. bohiotte.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, HaasenBtein & Vogler i Mjosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAN, 12 sierpnia.

Dwie 
mer G e r

kwestye zajmują dzisiaj najświeższy nu- 
manii i wiedeńską Presse, — kwestye 

które zdolneby były nawet wtedy zwrócić uwagę 
ua siebie, gdyby obfitszym był materyał polityczny, 
z jakim dzisiejsze dzienniki występują. — Pierwsza 
z tych kwestyi odnosi się do stosunku Niemiec do 
3elgii a raczej do przyszléj polityki, jakiej się książę 
kanclerz trzymać zamierza w obec rządu belgijskiego 
— w sprawie wydalonych z Niemiec a osiedlających 
się w Belgii duchownych. Ge.r mania już dawniéj 
pisała o tern, że ks. Bismarck niechętnóm i podejrzliwćm 
spogląda okiem na to przesiedlanie się duchowieństwa 
do Belgii i że albo już rozpoczął w tym względzie ro­
kowi nia, albo niebawem je rozpocznie. Zaprzeczano 
wówczas temu z wszystkich stron. — Dzisiaj wraca 
Germania do téj kwestyi i ponownie zaręcza, że 
ks. Bismarck w Brukseli poczynił kroki, które uwa­
żać można za wstęp do długiego szeregi! dalszych re- 
kryminaoyi. Nasamprzód zawiadomione! gabinet bel­
gijski, że nie małe mogą powstać zatarci, jeżeli prze­
bywający w Belgii albo nad granicą belgijską znajdu­
jący się duchowni niemieccy nie zaniechają swych stó- 
sunków z poddanymi państwa niemieckiego. Na tego 
rodzaju skargi przysposobiony był już gabinet belgijski 
i nie zdziwił się bynajmniej temu „poufnemu zawiado­
mieniu.“ Korespondent brukselski Germanii pod­
nosi, że zażalenia kanclerza nie tylko tyczyły się człon­
ków zniesionych w Niemczech zakonów, ale w ogól­
ności wszystkich duchownych niemieckich, bez względu 
na to, czy zostali wypędzeni, lub czy dobrowolnie udali 
się do Belgii. Czy takie uwagi i rekryminacye nie są 
przekroczeniem granic międzynarodowych stósunków, 
czy interwencja taka w wewnętrzne stosunki obcego 
państwa może być dozwoloną w obec przyjętćj zasady 
nie interwencyi, rozbierać nie będziemy, nadmieniamy 
tylko, że powyższą wiadomość Germanii potwier­
dzają i Journal de Bruxelles i Bien public. — 
Druga kwestya, o której mówiliśmy na wstępie, odnosi 
się do Bawaryi i przyszłego sejmu bawarskiego. I tu­
taj nie z nową spotykamy się sprawą, bo już w czasie 
■wyborów bawarskich te same objawiano obawy, o ja­
kich pisze teraz monachijski korespondent do wiedeń­
skiej Bresse. Otóż według pomienionego pisma nie­
potrzebna gadanina narodowo-liberalnego i postępowe­
go stronnictwa o możli.sóm anektowaniu Bawaryi w nie 
mały wprawi kłopot gabinet bawarski. W pierwszych 
dniach bowiem po zwołaniu sejmu wystąpić ma, 
jak z Monachium do Presse donoszą, — dr. 
Jorg z zapytaniem, czy gabinet powiadomiony jest 
o agitacyach przeciwko egzystencyi Bawaryi, w ja­
kim do nich pozostawał stosunku i czy sądzi, że, 
gdyby nie wystarczał traktat wersalski, potrzebnemiby 
były międzynarodowe gwarancje dla obrony Bawa­
ryi. Nadto dodać winienem, — pisze monachijski 
korespondent, — że katolickie stronnictwo w Ba- 
waryi nie zaśpi sprawy, — że potrafi skorzy­
stać ze swćj przewagi w sejmie i wiem, — że

Cieplice.
W malowniczej dolinie, ze wszech stron wzgórzami 

przeciw wiatrom zabezpieczonćj, wznoszą się niedaleko 
saskiej granicy owe najstarsze czeskie wody Cieplice, 
należące od połowy siedmnastego wieku do książęcej 
familii Clary-AldriDgen, która, spędzając rok rocznie 
latowe miesiące w tutejszym zamku, do rozwoju i upię­
kszenia wyżej wymienionych wód nie mało się przy­
czyniła.

Odkrycie tego, tyle dolegliwości leczącego źródłą 
jest mytycznćm, a tradycya naznacza takowe na poło­
wę osmego wieku.

Jak wieść bowiem niesie, zamieszkiwał za czasów 
księcia Niezamysława około 762 roku okolicę dzisiej­
szego miasteczka Dux nadzwyczaj majętny rycerz 
Kołostugiem zwany. Liczne jego trzody pasano po 
przyległych lasach i błoniach, a gdy pewnego dnia 
pasterze nierogaciznę pasący trzody swe w okolicę dzi­
siejszych Cieplic zapędzili, przestraszył ich przeraźliwy 
kwik z pobliskićj gęstwiny pochodzący, przybiegłszy 
do owego miejsca stanęli jak wryci, spostrzegli bowiem 
jednę sztukę z swój trzody tarzającą się wśród naj­
większych boleści w gorących falach wody, która z od­
łamu skały prawdopodobnie ryjem wyżój wymienionego 
zwierzęcia poruszonej, obficie tryskając, wspaniałą wstę­
gą po górzystój okolicy się toczyła; pasterze wydając 
okrzyk podziwu nad tern zjawiskiem natury, jednogło­
śnie zawołali: „Tepla wodal“

Uwiadomiony o tym wypadku rycerz Kołostug 
wybudował zamek obok odkrytego źródła, a dwie wieże 
obecnego książęcego pałacu ostatnie szczątki owego 
kołostugs kiego zamku przedstawiać mają.

Obok zamku pobudowano w krótkim czasie rzędy 
domów tulących się pod opiekuńcze skrzydła nowo 
wystawionego grodu i nazwano „tepllt ulice“ —- Te­
plice 1 Tak opiewa my tyczne podanie odkrycie ciepli- 
ckich źródeł i odpowiednio do niego napotykamy 
w Stadtbad, tym pierwotnym domu kąpieli, w lewój 
części wyżój wzmiankowanego gmachu w guście apliczki 
dwoma dużemi oknami oświetlony przybytek, w nim 
na dość wysokióm wywyższeniu stojącą urnę, na którój 
herb miasta „głowa Jana Chrzciciela“ spoczywa, - 
w środkowój zaś ścianie na tablicy następujący napis:

„Auspice Triuno cuneta creante, 
Joanne Baptista patrocinante,

szych zakładów naukowych — przyjmowany był przez 
uczniów i publiczność sykaniem.

Z Mirandy donoszą, że rządowa dywizya Maldo- 
rado obsadziła Alegrią i Salvatierra, i że don Carlos 
L jenerałowie Perida, Tristany i Beavides z całym 
sztabem i liczną armią wkroczyli do Villa Real, 

obrady sejmu bawarskiego W kwestyi prawdopodobnych kandydatów na go-
wyświecciiia polityki księ- aność gubernatora Galicyi odsyłamy do korespondencyi 

laowskiój i odnośnćj rubryki.

przy rugach] wyborczych z wszelką przeciwko libe­
rałom bawarskim postanowiło' działać bezwzględnością 
i'wystąpić z wotum niezaufania dla gabinetu, gdyby 
zadowalniającćj nie dał odpowiedzi. Nie wierzyć po­
wyższym doniesieniom nie mamy powodu, chociażby 
już dla tego, że im Germania kategorycznie nie 
zaprzecza. Bądź jak bądź,
nie mało przyczynią się do w_
cia Bismarcka i tajnych jego planów — w obec połu­
dniowych Niemiec.

Hercogowiny — chociaż z Carogrodu jeden tylko 
odbieramy telegram odnoszący się do powstania — po­
minąć nie możemy, bo wszystkie dzienniki bardzo się 
żywo nią zajmują. W opisach rozruchów hercogowiń- 
skich i w kombinacyach dziennikarskich główuie zwró­
cona uwaga na Austryą, którój nie przestają podejrzy- 
wać tak angielskie jak włoskie pisma, ü p i n i o ne 
pisze np., że gabinet wiedeński zachowywał wprawdzie 
i zachowuje postawę uspokajającą w obec wypadków 
w Hercogowinie, ale dodftje zarazem, że z róinych 
stron utrzymują, iż Austrya bardzo pragnie zaokrąglić 
swoje granice na Południu i że w teraźniejszy.o ruchu 
ludności chrześciańskiój w Turcyi jest potężaa ręka 
kierująca, ukryta w cieniu, i że jest nią ręka — Au­
stryi. Posądzenia te podzielać zaczyna także prasa 
francuzka a Temps idzie nawet tak daleko, że na­
stępującą już robi kombiuacyyą: „Książę Milan w po­
rozumieniu z hr. Andrassym tak pokieruje rzeczami, iż 
niejako zmusi Portę do wypowiedzenia wojny Serbii ; 
zaraz potóm Czarnogóra wystąpi do walki z Turcyą 
w obronie Serbii zagrożonój ; Austrya postawi korpus 
obserwacyjny na granicy ottomańskiój i przybierze po­
stawę wyczekującą, ale dla powstańców życzliwą. Ru­
munia również uzbroi korpus obserwacyjny. Gdy wojna 
zakończy się klęską Turków, jak o tóm nikt nie wątpi, 
wówczas Rumunia otrzyma zupełną niepodległość, Ser­
bia, Czarnogóra i Austrya podzielą między siebie Bo­
śnią i Hercogowinę, a Austrya naturalnie otrzyma po­
wiaty sąsiadujące z Kroacyą i Dalmacyą, tj jest te 
właśnie, których przyłączenie do monarchii austryacko- 
węgierskiój może się wydawać koniecznością 
geograficzn ą.“

Według Narodnich Listów zaś rząd austry- 
aeki w sprzeczności ze swoją tradycyą rzucił się na pole 
politycznego początkowania i wybrał sobie do tego pole 
polityki zagranicznój. Hrabia Andrassy odgrywa ter ¿z 
rolę Bismarcka, który zresztą jest jego mistrzem i kie­
rownikiem. Dla tego, tak kończy korespondent do 
Narodnich Listów, dowiemy się wkrótce o wy­
słaniu znaczniejszych oddziałów nad granicę czarnogór­
ską itp. Tymczasem telegram carogrodzki, o którym 
wspominaliśmy, donosi, że gubernator Bośnii, Derwisz 
Pasza odebrał rozkaz ściągnięcia więcćj wojsk i przy­
tłumienia jak najrychlejszego powstania. Z Carogrodu 
wy maszerować miały 2 bataliony, późniój więcój jesz­
cze wyruszy.

Znane już czytelnikom wystąpienie prefekta Se­
kwany pana Ferdynanda Duval w Collège Chaptal, 
nawet w kołach rządowych nie uzyskało podobno po­
chwały. Pomieniony prefekt, skoro ukazał się w dniu 
9 mb. na obchodzie rozdzielania nagród uczniom wyż-

Nezanaisiao duce régnante,
Kołostug hic loci dominante,
Ejus per sues in silvis pascentes 
Rostrisque thermas sufifodientes,
Ftraä roster 762 est dstectus;
lu monumentum rei est erectus
Lapis hic a Balthasare sculptili confectus.“

Po prawój stronie powyższego napisu płynie nie­
ustannie w cały basen tyle słynna 39° R. mająca — 
cieplicka woda.

Lecz opuśćmy ciemną przeszłość a zwróćmy się 
do teraźniejszości. Cieplice wraz z graniczącóm z nie­
mi Schönau posiadają obecnie 11 źródeł z temperaturą 
od 22° do 39° R. ; największą obfitość1 wody (1050 
kubicznych stóp na godzinę) wydaje pierwotne źródło 
w Stadtbad i zaopatruje oprócz swych kąpieli jeszcze 
Kaiser, „Fürsten“ i Herrenhausbad.. Wszystkie domy 
kąpielowe, a jedenaście ich jest co do liczby, z wszel­
ką wygodą, a Kaiserbad nawet z przepychem urzą­
dzone. W każdym z nich dostać można wszelkim wy­
maganiom i potrzebom gości odpowiadające pomie­
szkania; i tak posiada między innemi Herrenbaus 58, 
Kaiserbad 40, Fürstenbad 45 wygodnie urządzonych 
pokoi.

Skutecznemi swemi źródłami jako tóż zdrowóm 
powietrzem przywabiają Cieplice rok rocznie coraz li­
czniejsze zastępy gości; i tak liczyliśmy w kcńcu lipca 
rb. 9068 osób, kuracyą biorącycb.

Wszystkie narodowości spotkać tutaj można; naj- 
liczniój jednakże reprezentowani są synowie Abrahama. 
Przybrani w ogromne hałaty, rozsiedli się w najcienist- 
szój alei kurgartenu i wzięli takową w wyłączne swe 
posiadanie.

Pominąwszy inne narodowości, które tutaj mniój 
lub więcćj licznie są reprezentowane, przejdźmy do 
nas samych.

Oprócz Prus Zachodnich, które, jak się zdaje, nie 
chorują na reumatyzmy, skrofuły, nerwy itp. choroby, 
ma nie tylko Gulicya i Królestwo ale nawet i nasze 
Księstwo swych reprezentantów. Z widzenia znamy 
się prawie wszyscy, do bliższych stósunków jednakże, 
jak zwyczajuie u wód, u których dla zdrowia a nie 
dla zabawy przebywamy, nie przychodzi, i każdy za­
dawala się małóm kółkiem bliższych znajomych, w któ- 
rćm, znalazłszy przyjemne towarzystwo, spędza z nim 
dzień po dniu w miłćm odurzeniu, zapominając o tro­
skach, które w domu pozostawić trzeba było, aby stra­
coną czerstwość i zdrowie uzyskać.

Do rozproszenia chmur czasami na czole naszćm 
się gromadzących służyć może piękna tutejsza okolica. 
Gdzie tylko spojrzysz, przepyszne krajobrazy zachwy­
cają twe oczy.

<S= W Osiecznie w zeszłą niedzielę odbył się 
wiec, na który zgromadziło się przeszło pięćset osób, 
reprezentujących wszystkie 3tany, bo prócz ludu, oby­
wateli miejskich i licznie zgromadzonego duchowień­
stwa przybyli nań także i obywatele wiejscy, a miano­
wicie pp, Witold br. Łubieński z Wyciążkowa, 
Kajetan Morawski z Jurkowa, Kazimierz 
Chłapowski z Kopaszewa i inni.

Wiec zagaił, jak donosi Kuryer Poznański 
p. Maciejewski obywatel z Oaieczny — przewodniczył 
p, Witold hr. Łubieński. Na wiecu przemawiali ks. 
mansyonarz Bliiinel z Ponieca, dr. Hejnowicz, dalój b. 
poseł, członek centrum pan Wojczewski w ję­
zyku niemieckim, a wreszcie Prałat, Sołtys z Grodzi­
ska w tych słowach:

Wybaczoie panowie i bracia, że i ja jako prosty wło­
ścianin ośmielam się tu odezwać w kilku słowach, co dusza i 
serce moje czuje. Mam tu na sercu dwie rzeczy do wy­
powiedzenia. A naprzód to, że nieprzyjaciele nasi nie­
słusznie nas chiopów, lud prosty, obgadują przed świa­
tem, że my s!ę nie zgadzamy z tóm, czego nasi posłowie 
na sejmie w Berlinie dla wiary św. i narodowości naszej 
się dopominają, i że tylko panowie i księża tego żądają, 
że my ludzie prości wcale tego nie czujeray i nie życzy­
my sobie. Otóż w imieniu moioh braoi i włościan ja uro­
czyście i głośno tu zaprzeczam takiemu fałszywemu ga­
daniu i powołuję na świadectwo wszystkioh ta obecnych 
ludzi, że my tak samo jak panowie i księża czajemy po­
trzebę bronió praw świętśj religii naszój katoliokiój i ję­
zyka naszego, że właśnie na to tylko posłów naszyeh 
obieramy na sejm praski i do parlamentu niem., aby tam 
w obronie sprawy naszój świętój występowali, bo my do­
brze ozujemy wszystkie krzywdy, które nam się dzieją, 
a które tam w Berlinie posłowie nasi na sejmie przed­
kładają. To jest jedno oom chcial powiedzieć a po dru­
gie, dziękuję i wypowiadam szczere „Bóg zapłać“ wszy­
stkim, którzy ten wieo do skutku doprowadzili, i którzy 
nas tu dzisiaj mowami swoiemi pouczyli i pokrzepili. — 
Nieeh wam, panowie, Ban Bóg stokrotnie wynagrodzi sta­
rania i trudy wasze i niech wam udzieli łaski i sił do 
dalszych prao około wspólnego dobra naszego i Tego 
wam z całego serca życzę w imieniu wszystkioh tu zgro­
madzonych i na tóm kończę proste odezwanie się moje, 
jakie mi podyktowała radość i uoieoba z dzisiejszego 
wieca naszego.

Poczem zawiązane zostało stowarzyszenie podobne 
jak w Poniecu i Wschowie i wybrany został zarząd. 
Na przewodniczącego wybrano p. Maciejewskiego, na 
kasy era Adama Pieczyńskiego a na sekretarza księdza 
Leszczyńskiego proboszcza z Osieczny. Wreszcie po 
uchwaleniu rezolucyi podobnych jak w Wschowie i Po­
niecu i adresu do kardynała Arcybiskupa hr. Ledó- 
chowskiego z powinszowaniem otrzymanćj przezeń go­
dności, zebranie ukończonśm zostało.

Zdała ukazują się lasami okryte góry, u stóp ich 
wśród zielonych łąk i różnokolorowych łanów rozście­
lone wioski i miasteczka, tam znów na urwisku skały 
wznosi się kapliczka lub kościółek, o którym ci prze­
wodnik legendy i podania z wielkióm przejęciem opo­
wiadać będzie, a zdała na wysokiój skałistój górze stoi 
stare osierociało zamczysko, pełne wspomnień przeszło­
ści, dumne na swe olbrzymie szczątki, boleje nad pro- 
fanacyą tych ogromnych dziedzińców, w których nie­
gdyś stalowi ludzie kopije na cześć swych bogdanek 
kruszyli — a dzisiaj praktyczny człowiek dziewiętna­
stego wieku warzywo sadzi i zboże sieje, a pełne nie­
gdyś grozy i brzęku kajdan więzienia zamkowe służą 
dzisiaj wcale nierycerskim długousznym konikom za 
wygodne stajenki!

Lecz nie każdemu z goszczących tutaj gości do­
zwalają siły robić dalekie wycieczki i wspinać się na 
wysokie góry, większa część, skazana na spokojne i re­
gularne życie, zadowolnić się musi przyjemnościami i 
rozrywkami, których im Cieplice same udzielić są w 
stanie.

Jedną z największych ozdób cieplickich jest Kur- 
garten i park zamkowy; ostatniego cieniste aleje jedno­
czą codziennie podczas południowego koncertu całe to­
warzystwo kąpielowe; pierwszy, niegdyś do książąt tu­
tejszych należący, w r. 1861 przez miasto nabyty, po­
mnikiem na cześć 1100 letniój rocznicy odkrycia źró­
deł w r. 1862 ozdobiony, oddanym został do publiczne­
go użytku; tutaj piją wody przy odgłosie muzyki po­
między godziną 6—8 rano.

W ogrodzie tym wzn isi się przed niedawnym czasem 
dopiero wykończony gmach teatralny, w którym co­
dziennie z wyjątkiem środy dawane bywają przedsta­
wienia; dawano tutaj nawet opery jak Hugenoci, Cy­
rulik Sewilski i t. d., a przed kilku dniami podzi­
wialiśmy zawsze piękną — chociaż i w niemieckióm 
tłumaczeniu — „Jedynaczkę“ Fredry, lecz że sztuka 
ta z polskiego tłumaczona, ani na afiszach, ani tóż w 
recenzyi nie wspomniano.

W popołudniowych godzinach bywają także w ró­
żnych miejscach koncerta. Tak tedy cały dzień można 
dość mile spędzić, lecz biada ci, gościu, skoro niebo się 
zachmurzy i rzęsisty deszcz nas nawiedzi, wtenczas je­
steś skazany na odczekanie ulewy w miejscu, w któ- 
róm cię deszcz zastał; doróżkarze osądziwszy, że jest 
„zu garstiges Wetter“, jadą do domu i wyprzęgają swe 
rumaki, a cały czas niepogody czekają cię nudy, gdyż 
towarzystwa twego pewnie nie spotkasz, nie mamy bo­
wiem — mimo licznych gości, jacy rok rocznie Cie­
plice nawiedzają i częstych deszczów — obszernego 
Cursalonu, w którymby podczas niepogody koncerta

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzoy sądu powiatowego Viertel w Brzegu 

order orła ozerwonego ozwartój klasy a nauczycielowi główne­
mu Seitzsam w Wrocławiu król, order koronny ozwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
X prowincji, 11 sierpnia.

(W sprawi« kredytu hipoteezusgo dla włościan.)
(B.) W artykule wstępnym jednego z ostatnich 

numerów pisma waszego poruszyliście, a raczój przy­
pomnieliście sprawę ważną, będącą naglącą naszych 
włościan potrzebą, sprawę kredytu hipotecznego, o któ­
rój mówiono już na ostatnióm walnem zebraniu dele­
gatów Kółek włościańskich, a do którój dołączam także 
głos z prowincyi.

Bez zaprzeczenia uezuwać się dają na każdym kro­
ku brak i potrzeba takiój instytucyi rządowój, któraby 
włościanom naszym dostarczała pod korzysenemi i przy- 
stępnemi warunkami pożyczek na nieruchomości. Istnie­
jące takie liczne instytucye kredytowe prywatne, a głó­
wnie banki hipoteczne niem., jak meiningski, kesliński 
i inne mogłyby po części zapobiedz brakowi i potrzebie, 
gdyby nie robiły różnych utrudnień pożyczającym —■ 
gdyby nie stawiały licznych, uciążliwych warunków, 
które wypełnić trudno, i gdyby zamiast przyjścia w 
pomoc włościanom, nie przyczyniały się nieraz do ich 
ruiny materyalnój. Bank włościański nie może także 
zadosyć uczynić wszystkim potrzebom, a nasze Spółki 
pożyczkowe załatwiają głównie, jak wiadomo, interesa 
wekslowe. Potrzeba więc landszafty dla włościan jest 
konieczną, a choć rząd, chcąc zadosyć uczynić prośbom 
włościan z dwóch wiadomych powiatów, przeznaczył 
pewien fundusz zasiłkowy na pożyczki hipoteczne wło­
ściańskie, to mimo to nie zaradził tóm prawie wcale 
wzrastającym z dniem każdym potrzebom, owszem po­
zostawił rzecz całą „in statu quo“, bo przecież przyzna 
to każdy, że zostająca pod rządami rejencyi pro- 
wiucyonalna kasa zasiłkowa tak zwana „Pro- 
viuzial - Hulfs- Kasse“ jest pod każdym 
względem wcale nie odpowiednia, nie korzystna i roz­
porządzająca zbyt skromnemi funduszami instytucja 
kredytowa hipoteczna, to też może z tych przyczya 
mało który włościanin, jak wiadomo, z niej korzysta. 
Nie ma zatórn w naszej Wielkopolsce takiój instytucyi 
kredytowo-hipotecznój, któraby zupełnie zapobiedz mo­
gła potrzebom naszych włościan, wyzyskiwanych coraz 
bardziój prziftz lichwę, a myśl poruszoną na ostatnióm 
walnóm zebraniu delegatów Kółek rolniczych, myśl 
starania się u rządu o utworzenie landszafty włościań­
skiej za pośrednictwem sejmu prowincyonalnego na­
zwać można zupełnie szczęśliwą, trzeba się nią tylko 
zająć \szczerze i sumiennie i nie popuszczać jej tak 
długo, dopóki nie wnijdzie na tę drogę, na jakiej ją
mieć i widzieć chcemy. Nie mogłoby nic szkodzić, 
owszem dopomódz, a może przyspieszyć sprawę, gdy- 
byśrny się zajęli zawczasu zredagowaniem projektu do

się odbywały i towarzystwo większe swobodnie bawić 
się mogło. Nie wątpimy, iż miasto, która już tyle dla 
dobra i wygody gości uczyniło, i to złe w niedalekiój 
przyszłości usunie.

Zamieszczony poniżój a łaskawie udzielony nan 
list odkrywa nam piękną duszę zmarłego hr. Golu 
cbowskiego i przekonywa ponownie, że śmieri 
byłego gubernatora nie małą jest dla Galicyi stratą 
List, o którym mowa, brzmi jak następuje:

„Lwów, 26 grudnia 1866. 
Wielmożny Mości Dobrodzieju!

Wybacz mi pan, że ua uprzejme pismo z dnia f 
grudnia r. b. towarzyszące cennym jego pracom dzii 
dopióro odpowiadam; lecz trzeba mi było świąt, b; 
nieco swoboduiój odetchnąć. Korzystam przeto z tś 
krótkiój chwili wytchnienia, aby w pierwszym rzędzi 
podziękować w. panu za przysłane mi dzieła, z które 
mi, o ile mi na to czasu stać, zwolna się zapoznaję.

Rozstrzelenie nasze polityczne, brak wszelkiej spójt 
umysłowój i odśrodkowanie sił naszych żywotnych s 
powodem, że chociaż sobie jesteśmy braćmi i wspóln 
naszą matkę zarowno kochamy, wzajemnie przecie 
mało się znamy a tóm samóm liczne nasze prace, v 
różnych kierunsach podjęte, zwolna tylko postępują 
na ogół narodu naszego pośledni tylko wpływ wy 
wierają.

Uwagi te w szczególności stósuję dziś do prac je 
go, które bezsprzecznie, pod wpły .tern przyjaźniejszyc 
okoliczności dla społeczeństwa naszego wielkiójby był 
doniosłości, albowiem pod wielu względami wypełniaj 
próżnią w pojedynczych działach literatury naszój, lec 
w skutek rozstrzelenia się naszego zwolna tylko wci 
skają się do pojęć w powszechności naszój. Z tói 
wszystkióm prace te i im podobne są dowodem żywe 
tności naszój; są one oraz zwiastunami lepszój przj 
szlości, — do którój wszyscy wzdychamy; —— dla teg 
tóż nie ustawaj pan w podjętóm dziele, a ziarno dz 
posiane, da Bóg, bogaty wyda plon.

Chciój przyjąć zapewnienie wysokiego poważani 
z jakiem mam zaszczyt pisać się wwm. pana

uniżonym sługą 
¿genorGołuchowski.

Do Wgo Pana 
Karola Forstera

w Berlinie
24 Leipziger Strasse.“
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ustaw mającej się utworzyć Iandszafty włościańskiej, i 
takowy przedłożyli sejmowi W. Ks. Poznańskiego. — 
Sprawą tą przecież zaraz zająć się należy, nie można 

jćj odkładać na bok, bo podobno dwa tylko miesiące 
odgraniczają nas od czasu, w którym posłowie prowin­
cjonalni w grodzie Przemysława obradować będą nad 
sprawami wewnętrznemi naszćj prowincji. Zresztą zga­
dzamy się zupełnie na wasze w tój mierze wypowie­
dziane zdanie, a mianowicie na końcowe punkta oma­
wiającego przedmiot artykułu i spodziewamy się, że 
zainteresowanie się tą sprawą będzie ogólne i wielu 
znajdzie zwolenników. Należy tylko wszędzie sprawę 
poruszać, gdzie będzie do tego sposobność, a głównie 
na posiedzeniach Kółek włościańskich i wszystko, co 
na nich uradzono, podawać do pism naszych.

Lwów, 10 sierpnia.
(Kto będzie namiestnikiem?)

(T.) Kto będzie namiestnikiem? Oto pytanie, 
którćm się dziś ogół nasz zajmuje. Dzienniki nasze 
zgadzają się, odpowiadając na powyższe pytanie, że na­
miestnikiem Galicyi, jeżeli dotychczasowy stósunek tój 
prowincyi do Wiednia nie ma być zachwiany, musi 
być Polak, któryby umiał godzić obowiązki względem 
korony austryackiój, któryby wybitne w społeczeństwie 
polskióm zajmował stanowisko, ale któryby zarazem i 
w Wiedniu tak u dworu jak i w sferach rządzących 
miał poważanie i znaczenie, godzą się wreszcie i na 
to, że nie powinien nim być nikt, co zbytnio jako 
zwolennik tój lub przeciwnik owój naszój partyi poli- 
tycznój, zamanifestował się.

Czas i Ojczyzna ograniczyły się na ogólni- 
kowóm wyrażeniu swych pod tym względem opinii; 
Gazeta narodowa i Dziennik polski po­
stawiły wprost kandydatów, a mianowicie pierwsza z 
nich wymienia byłego prezesa gabinetu ugodowego, 
dzisiejszego marszałka krajowego Alfreda hr. Poto- 
ckieego; Dziennik polski zaś, wręcz przeciwnie 
rozumując, wymienia ministra dra Floryana Ziemiał- 
kowskiego, jako najodpowiedniejszego na posadę na­
miestnika kandydata.

Kandydaturę p. Potockiego popiera także Frem- 
denblatt wiedeński, wyrażający zwykle jako dziennik 
przez cesarza czytywany, opinią sfer decydujących, 
i nie ulega wątpliwości, że nominacya hr. Potockiego 
zadowolniłaby obie strony, t. j. i kraj i rząd. Wielka 
jest jednak wątpliwość, czy hr. Potocki zechciałby 
przyjąć ten urząd. Rzeczą jest pewną, że godnośść 
marszałka krajowego przyjął jedynie na wyraźne żą­
danie cesarza i to tylko dla ukonstytuowania się nowo 
wybrać się mającego sejmu. Stosunki osobiste hr. Po­
tockiego a mianowicie okoliczność, że posiadając zna­
czne bardzo dobra w zaborze rosyjskim, jest poddanym 
rządu tamtejszego, więc jak się D z i e n n i k polski 
wyraża, sujet mixte głównie stoją na przeszkodzie, 
tak, że więcój niż wątpliwą jest rzeczą, czy hr..Potocki 
zdecydowałby się na przyjęcie godności namiestnika, 
w razie gdyby mu takową ofiarowano. Co do tój kan­
dydatury zdaje się, że rzecz cała od samego kandydata 
jest zawisłą. Najbardziój wpływowe sfery tutejsze ży­
czą sobie tego gorąco. Wiedeń chętnie z pewnością 
do tych życzeń przychyliłby się, naturalnie wtedy, je­
żeli status quo w Galicyi miałby być utrzymany, 
jeżeli w systemie rządowym co do Galicyi, nie mia­
łaby zajść upragniona przez P r e s s ę zmiana.

Drugim kandydatem na urząd namiestnika jest 
dzisiejszy minister dr. Ziemiałkowski. Tutaj innego 
rodzaju zachodzićby mogły trudności, mianowicie nie­
chęć do tego znakomitego męża ze strony niektórych 
warstw naszego społeczeństwa, mianowicie części kleru, 
który Bóg wie dla czego chce w nim upatrywać kato­
lika nie dość gorliwego, a nawet do bezwyznaniowości 
skłaniającego się postępowca, arystokracyi uważającój 
go za niebezpiecznego demokratę, a może nawet socya- 
listę, wreszcie Rusinów będących tego przekonania, że 
p. Ziemiałkowski jest najzaciętszym ich wrogiem. Zape­
wne, że opozycja ta w razie gdyby p. Ziemiałkowski 
zasiadł na krześle namiestnikowskióm, wieleby na swóm 
znaczeniu straciła, i niewątpliwie jój przewódzcy bar­
dzo chętnieby na salony p. namiestniska spieszyli, jak 
to się działo z opozycją w Radzie miejskiój za czasów 
prezydentury dzisiejszego ministra. Najzaciętsi dr. Zie- 
miałkowskiego przeciwnicy, najgorętszymi następnie 
byli prezydenta miasta zwolennikami. Byćby jednak 
zawsze mogło, że wzgląd na tę istniejącą dziś w kraju 
opozycją przeciw p. Ziemiałkowskiemu, tak starannie 
pielęgnowaną z pewnój strony, tak życzliwie żywioną 
przy każdej sposobności, że powiadam wzgląd na tę 
opozycyą, powstrzymałby rząd od mianowania dzisiej­
szego ministra namiestnikiem Galicyi.

Co do stronnictw politycznych u nas, jeżeli w o- 
góle o stronnictwach tu dziś może być mowa, to Po­
tockiego życzy sobie wszystko, co jest konserwatywne, 
Ziemiałkowskiego tak zwane postępowo-liberalne stron­
nictwo,. życzą go sobie urzędnicy a wreszcie i żydzi, 
których głosów dzisiejszój Austryi wielkie faktycznie 
ma znaczenie. Organ tóż ich Neue freie Presse 
zaraz na wieść o śmierci Gołuchowskiego, jako jedy­
nego dziś [możliwego następcę dr. Ziemiałkowskiego 
wymieniła.

Inna jest zupełnie kwestya czy dla p. Ziemiałko­
wskiego byłaby nominacya namiestnikiem pożądaną i 
czy jój sobie życzyć może. Kraj ani przeciw jednój 
ani drugiój kandydaturze nic mieć nie może a podobno 
najwięcójby skorzystał, gdyby życzeniom wyrażonym 
przez Dzień, polski stało się zadość.

Gdyby jednak ani jeden ani drugi z wymienio­
nych powyżój dwóch kandydatów z jakichkolwiekbądź 
powodów mianowanym być nie mógł, skończyłoby 
się prawdopodobnie na tóm, że objąłby ten urząd były 
wiceprezydent tutejszy a obecnie namiestnik Morawy 
p. Possinger, a jest to tak silny kandydat, tak na se- 
ryo o nim w rządzie wiedeńskim mówią, że obawiać 
się należy, iż włrśnie p. Possmger zajmie opróżniony 
przez hr. Gołuchowskiego pałac pod Kawką.

Oto trzech kandydatów na posadę namiestnika Ga­
licyi, o których na teraz na seryo może być mowa. 
Nominacya ma wkrótce nastąpić, nie prędzój jednak 
jak po powrocie dra Ziemiałkowskiego z kąpiel do 
Wiednia. Dopióro porozumiawszy się z nim jako mi­
nistrem dla Galicyi, będzie mogło ministerstwo po­
wziąć jakieś postanowienie. Wygodnóm nie jest w 
tym wypadku stanowisko paca doktora Ziemiał­
kowskiego — bo jużci siebie nie mogąc pole­
cać będzie musiał za kimś oświadczyć się. Zna on 
bardzo dobrze kraj i wie, że o wybór nadzwyczaj tru­
dno. He jest prawdy w pogłosce, że minister Zie­
miałkowski popierałby myśl zamianowania p. Zaleskie­
go, radzcę dworu, syna byłego namiestnika Wacława 
Zaleskiego (znanego w literaturze pod pseudonimem 
Wacława z Oleska), namiestnikiem, osądzić nie mogę.

Paryż, 7 sierpnia.
VI.

Podróżujemy tu nie tylko po ziemi ale i pod zie­
mią. Z panem Nachtigallem po białych piaskach 
Sahary i wilgotnych krajach centralnej Afryki, a z ła­
ski ministerstwa robót publicznych przy świetle po­
chodni po podziemiach Paryża.

P. Nachtigall miał bardzo interesujący wykład o 
swój podróży przez Ferzen do jeziora Tsad a ztamtąd 
przez Baglirusi, Wadai i Darfur do Chartum, zkąd po 
czteroletniój wędrówce powrócił do Europy. Śmiały 
ten podróżnik przedarł się przez wschód Sudanu, do­
tąd nieznanego Europejczykom, którzy przed nim krą­
żyli tylko po brzegach tego nieznanego oceanu ludów 
murzyńskich, jak George Browne, który w r. 1793 był 
w Darfur, a Bartl, Rohlfs i tylu innych zdążających 
od Zachodu w te strony nie potrafili się przedrzeć po 
za wschodnie brzegi jeziora Tsadu i jego przypływów. 
Karól Vogel i Beuermann przypłacili śmiercią swą 
śmiałość, gdy próbowali zedrzeć zasłonę tój Izydy a- 
frykańskiój i dopióro Nachtigall nie tylko przebył Wa­
dai, ale nadto zawiązał tam stósunki, które każą się 
spodziewać, że Wadai w przyszłości może posłużyć 
nawet za podstawę operacyjną w odkryciu nieznanych
jeszcze ziem środkowój Afryki. . , , - , - „ __

Na twarzach dwóch wielkich podróżników afrykań- j glosk5 zaPlsuJe korespondent lwowski Czasu. Według 
• - ' - - — - j n fu r tjj p • niój min. Lasser miał w czasie swojego pobytu we Lwo-skich, dr. Nachtigalla idr. Schwei 

znać, że przebyli lata pod palącóm niebem pomiędzy ' 
zwrotnikami. Opaleni, prawie czarni, skóra ich nabra­
ła połysku, jakiego nie widzimy na europejskich twa­
rzach, barczysty, prawie nizkiego wzrostu i czworogra- 
niastój postaci Nachtigall zdradza silną konstytucyą, 
zdolną wytrzymać wszelkiego rodzaju trudy i niewy­
gody. Ale tóm mniój można się było tego spodziewać, 
po wiotkiój postaci Schweinfurtha; cienki i chudy, na 
wypukłóm czole i wyrazistej twarzy obciągała się skó­
ra, jak gdyby przyschła do kości, tak że za długiemi 
wąsami wykręconemi w górę prawie nie widać dro- 
bnój twarzy. Od tych opalonych słońcem Niemców i 
od trzeciego ich znakomitego towarzysza Gerharda 
Rohlfsa, najstarszego i najwięcój znanego z nich, o 
prawdziwie militarnej postaci, odbija znany podróżnik 
francuzki margrabia d’Compiègne, który dopióro co 
wrócił z eksploracyi nad brzegami Ogow6, najmniój 
znanój z wszystkich rzek środkowój Afryki. Blada, 
arystokratyczna twarz, ocieniona drobniutkim wąsem i 
przejrzystemi faworytami, trochę jakby nabrzękła, oczy 
bez wyrazu i chód chwiejący, kazałyby się w nim do­
myślać raczéj roué paryzkiego, który spędza noce w 
maison dorée, aniżeli pełnego poświęcenia znakomite­
go człowieka, który w tropy swego ziomka p. Du 
C h a i 11 o n przedarł się przez dziewicze lasy nad 
rzeką Ogowe, często tak przerośnięte lianami, iż 
znużony wędrowiec musi sobie często toporem torować 
wązką ścieżkę, jeżeli jój przed nim nie wydeptały sło­
nie i nosorożce. Dziwię się tylko, że go ludożercy 
Fan, w których kraju podróżował, nie zjedli, bo cho­
ciaż nie gruby to pulchny, a jak powiada p. Schwein- 
furth, u Monbuttu, ludożerców mieszkających na Za­
chód od źródlisk Nilu, być tłustym znaczy tyle, co wy­
rok śmierci.

Z afrykańskiego gorąca ratujemy się w chłodne 
podziemia katakumb paryzkich. Wejście do tego Pa­
ryża umarłych znajduje się w bardzo odpowiednióm 
miejscu, bo przy bramie piekielnej (barrière d'enfer) 
tylko że wchodząc przez nią w głębie ziemi nie potrze­
bujemy za Dantem powtarzać: lasciate ogni speranza, 
bo uprzejmi urzędnicy i sto pochodni towarzyszą nam 
w tój podróży i za godzinę wyprowadzą znowu na 
rozpalony bruk paryzki. Schodzimy. 90 stopni wy­
sokich prowadzi do katakumb, robi się coraz chłodniój, 
znajdujemy się w głębinach, w których ustaje wpływ 
ciepła słonecznego, nad naszemi głowami Paryż ze 
swemi głębokiemi sklepami, nawet kloaki toczą po nad 
nami swe brudne fale. Tu i owdzie sączy woda przez 
szpary, jakie sobie wydrążyła w białój skale, gdzie nie­
gdzie tak znaczny jój napływ, że trzeba było jój wyłamać 
studnie, przez które szerokim strumieniem zwala się 
w ciemną przepaść podziemną. Te katakumby są to 
dawne łomy kamienia, z którego zbudowany cały Pa­
ryż, biegną one pod wszystkiemi prawie ulicami i noszą 
nazwiska jak ich siostry nadziemne, rozszerzają się 
czasami w place wsparte na słupach. W części tych 
katakumb pomieszczone są kości zebrane po cmentarzach 
dziś zabudowanych. Te resztki dawno pomarłych u- 
łożone tak porządnie we framugach, że aż ten porzą­
dek niemiłe sprawia wrażenie; piszczele przypominają 
butelki Bordeaux, ułożone szeregami na sobie, a w od­
stępach pół metra jak gdyby na ozdobę umieszczone 
szeregi czaszek sczerniałych a raczój brunatnych. W 
tój świeci okrągła dziura na czole, widać od kuli ka- 
rabinowój, w tamtój nad uchem szeroka szrama, inne 
całe i lśniące wzbudzają chęć przywłaszczenia ich so­
bie w wędrujących w tój kostnicy antropologach. Na 
filarach zapisy z biblii, poetów, czasami oryginalne po­
mysły, drwiące z powagi miejsca: je quitte la vie 
comme un bal, wyryto na jednym z filarów. Osobno 
ułożono kości poległych za wolność w walkach uli­
cznych za wielkiój rewolucyi, każda grupa ma swój

1 pomnik, opowiadający przechodniom dzień i miejsce 
walki, a kości otaczają pomnik w około, tulą się do te­
go zimnego kamienia, który opowiada o ich poświę­
ceniu.

Kto tego nie widział, nie może mieć wyobrażenia' 
o mnogości czaszek i kości. W tych framugach 
nie kończących się, wśród których wędrowaliśmy przez 
półgodziny, pochowane miliony i miliony ludzi, którzy 
jak ci, którzy im się dzisiaj przypatrywali, śmiali się 
serdecznie i rozpaczali, gniewali się i kochali, marzyli 
i cierpieli i byli szczęśliwi i — poszli zapełnić framugę 
przy avenue d’Orleans, albo innój uliczce tęgo miasta 
umarłych. Widocznie, że w większój części ciekawych 
podróżnych odezwały się takie) refleksje, bo hałaśliwe 
z początku towarzystwo, a były i panie, ucichało po­
woli, każdy pchał się naprzód i wszyscy byli nareszcie 
kontenci, gdy dhpadli wschodów i po ciężkim spacerze 
gęsiego ptd górę wydobyli się na powietrze.

Wracając od pomarłych pokoleń, nie dziw, że spo­
tkałem się z śladem naszój minionój wielkości, dla 
którój obudzenia z martwych potrzeba pracy i mozo­
łów i pełnej poświęcenia śmierci znowu pokoleń ca­
łych. Na rogu pałacu sprawiedliwości, starego średnio­
wiecznego manoiru, rozszerzonego w czasach nowych 
a spalonego przez komunistów, tuż nad brzegami Se­
kwany, jest umieszczony staroświecki! olbrzymi zegar, 
za czasów Henryka Walezyusza zrobiony, a nad nim 
obok lilii Kapetyngów błyszczą święte dla nas znaki, 
które ojców naszych tyle razy prowadziły do zwy- 
cięztw, biały orzeł z litewską pogonią za­
wisnął nad zegarem. Ileż to wody jeszcze upłynie w 
Sekwanie, zanim te znaki powrócą do rozszarpanego i 
dręczonego kraju, w którym są symbolami wolności i 
szczęścia 11

ZIEMIE POLSKIE.
w Lwów, 10 sierpnia. Kwestya obsadzenia po­

sady namiestnikowskiój zajmuje dziś wyłącznie prasę 
polską pod zaborem austryackim.

Gazeta Narodowa podnosząc artykuł wie­
deńskiego Fremdenblattu, dziennika czytywane­
go przez cesarza, w którym to artykule wymieniono, 
jako domniemywanego następcę hr. Gołuchowskiego, 
hr. Potockiego, a jako przyszłego marszałka kra­
jowego hr. W o d z i c k i e g o (o którym tu jest mowa? 
— nie wiemy, dwóch bowiem jest Wodzickich), pisze, 
iż w tój mierze nie zgadza się z organem dworskim. 
Żaden z Wodzickich nie posiada tyle powagi, wpływu 
i miru, aby na tę posadę był odpowiedni. Skoro wia- 
domóm było, iż hr. Potocki na następną kadencyą nie 
przyjmie nominacyi marszałkowskiój, wymieniano po­
wszechnie hrab. Włodzimierza Dzieduszy- 
c k i e g o — jako jego następcę. I podobno propozy- 
cya ta miała wyjść do tronu od hr. Potockiego, gdy 
go zapytano. Istotnie byłby to wybór, któryby wszy­
stkie stronnictwa w sejmie z radością powitały. U 
wszystkich bowiem posiada mir i powagę — kończy 
Gaz. Naród.

Ważną co do osoby przyszłego namiestnika po-

wie wyrazić się do jednego z najwyższój administracyi 
kraju położonych osób, że staraniem jego będzie, aby br. 
Possinger zajął godność namiestnika. Z tóm zaś łączą 
powołanie pana Bobowskiego delegata namiestnictwa 
w Krakowie na wiceprezydenta namiestnictwa, który 
ma objąć tymczasowo ster namiestnictwa, a p. Bart- 
mańskiego, dotychczasowego wiceprezydenta do mini­
sterstwa, tudzież utworzenie na nowo delegacyi na­
miestnictwa w Krakowie, z szerszóm niż dotąd zakre­
sem działania.

Zapisując na tóm miejscu głosy różnych dzienni­
ków o zmarłym hr. Gołuchowskim, przepomnieliśmy o 
Słowie lwowskióm, organie świętojurców galicyjskich, 
które w wspomnieniu swojóm, poświęconóm zmarłemu 
namiestnikowi, pisze między innemi: „De mortuis 
nil nisi bene. Na biedę, nie zawsze można o 
zmarłych mówić dobrze, milczeć zaś o człowieku, 
który zajmował niedawno jeszcze najwybitniejsze 
miejsce w społeczeństwie naszóm i wpływał przez całe 
ćwierć wieku na losy kraju i ludów, nie po­
zwala nam obowiązek. O zmarłym namiestniku tyle 
tylko dobrego moglibyśmy chyba powiedzieć, że nas, 
ostygających w gorliwości utrzymania 
i szanowania naszój narodowości obu­
dził do życia, wzmacniał w nas gorliwość i na­
uczył cenić na własnój ziemi rodzinną mowę i tysiąc­
letnią własność język nasz — prześladowaniem. Tyle 
na dzisiaj.“ Jęk ten boleści wywoła niezawodnie czułe 
echo w pismach centralistycznych wiedeńskich. Jakże ; 
sig jednak to prześladowanie da pogodzić, pisze Czas, i 
z twierdzeniem często powtarzanóm, jakoby hrabia Go- ' 
łuchowski odkrył Rusinów i stworzył kwestyą ruską? 
Powiedzą nam na to: tempora mutantur; ależ ; 
znowu w ostatnich czasach Rusini galicyjscy pod rzą- I 
dem hr. Gołuchowskiego otrzymali równouprawnienie 
języka w szkole, w urzędzie i sądzie a nawet w usta­
wodawstwie sejmowóm Podobno okaże się przy bliż­
szym rozbiorze, że całe prześladowanie ograniczało się 
na tóm, że br. Gołuchowski niektórych profesorów i 
urzędników, oskarżonych o agitacye świętojurskie — 
przenosił niekiedy do zachodniój Galicyi, aby im utru­
dnić intrygi zarówno szkodliwe dla zgody wewnętrznój 
kraju, jak zdrożne w obec interesów państwa.

NIEMCY.
w Berlin, 11 sierpnia. Provincial Corr. 

pisze, że w urzędzie kanclerskim pracują obecnie nad 
przygotowaniem materyału do obrad Rady związkowej 
i najbliższój kadencyi parlamentu. Na pierwszym pla­
nie znajduje się naturalnie budżet cesarstwa na r. 1876. 
Wedle Elbf. Z tg. zażąda nie tylko minister wojny 
Kameke podwyższenia swego etatu, ale i ministrowie 
oświecenia i handlu mają wystąpić z żądaniem pod­
wyżki. Minister skarbu bodaj będzie mógł zadosyć 
uczynić wszystkim życzeniom, bo nie spodziewa się w 
roku przyszłym zwiększenia dochodów, dla czego obrady 
nad budżetem w ministerstwie będą bardzo ożywione.

W dniu onegdajszym rozpoczęły się pod przewo­
dnictwem jen. Voigts Rhetza obrady nad niemieckim re­
gulaminem poborowym. Równocześnie donoszą dzien­
niki, że prawdopodobnie przyszłój kadencyi parlamentu 
przedłożonym będzie projekt do prawa o wsparciu dla 
rodzin powołanych do szeregów rezerwistów, landwe-
rzystów i członków landszturmu.

Wedle prywatnego telegramu Frankfurtskiój 
Gazety giełdowój cofnęli odnośni interesenci 
wniosek swój o ukaranie redaktorów Frankfurter 
Z tg., skutkiem czego wypuszczeni będą wszyscy, jak 
się spodziewać należy, niebawem z więzienia.

Westf. Volksbl. donosi, że biskup pader- 
bornski Konrad znajduje się u wód holenderskich Sche- 
veningen.

Cesaoz Wilhesm wyjeżdża w dniu 15 b. m. do 
Detmold zkąd uda się dnia następnego powozem na 
uroczystość odsłonięcia pomnika Hermana w teutobur- 
skim lesie.

W dniu dzisiejszym umarł w Berlinie przyboczny 
lekarz cesarski dr. Boeger w 62 roku życia.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 10 sierpnia. Książę serbski opu­

szczał wczoraj Wiedeń w niekoniecznie różowóm uspo­
sobieniu. Tak rozpoczyna najnowsza N. f. Presse 
swój artykuł wstępny poświęcony pobytowi ks. Milana 
w stolicy austryąckiój. Wyjechał ztąd jako szczęśliwy 
narzeczony, ale starał się nie tylko p rękę panny Ke- 
czko, lecz i o względy rządu austryackiego, y drugie 
konkury mniej były pomyślnemi niż pierwśzje. Bo­
gdanka jego serca wyszeptała błogie „taki“/— gdy ją 
pytał, czy chce z nim podzielić tron serbski, hr. An­
drassy jednakże miał mu dać kosza. — Opowiadają 
przynajmniój, — że nasz minister spraw zagrani­
cznych rozmawiał otwarcie z młodym księciem i 
oświadczył mu bez ogródki, że Austrya zachowa 
się wprawdzie w obec wypadków w Hercogowi- 
nie zupełnie biernie, nie ma jednakże ochoty popiera­
nia choćby w najdrobniejszój części serbskich planów 
zaborczych. Jeźli hr. Andrassy oblał zimną wodą ks. 
Milana, to musiała go do reszty rozczarować okolicz­
ność, iż w czasie jego pobytu w Wiedniu zawiadomiły 
WPortę trzy mocarstwa sprzymierzone, iż uważają 
kwestyą zgniecenia powstania jako wyłączną sprawę 
Turcyi. Tak tedy — pisze dalój N. Fr. Presse — 
podróż księcia Milana była pod względem politycznym 
bezowocną. O ile fatalnym może stać sig dla niego

ów negatywny rezultat, da się dopiero wtedy ocenić, 
gdy się weźmie pod rozwagę obecny stan Serbii. Kraj 
ten jest na wskróś wzburzonym, a idea wielkoserbskie- 
go państwa znajduje tamże coraz więcój zwolenników. 
Stronnictwo Karadżordżewiczów korzysta z obecnego 
usposobienia, aby przysporzyć rządowi nieprzyjaciół. 
Zarzuca mu, iż nie ma najmniejszego zrozumienia dla 
celów narodu serbskiego i okazuje się w obec wielkie­
go zadania narodowego bezradnym i tchórzliwym. Tego 
rodzaju oskarżenia znajdują w ludności żyzną glebę, a 
ks. Milan spotka się z powrotem z opozycyą o wiele 
gwałtowniejszą niż dawniój.

Młody książę sam zresztą nie oddaj e się złudzeniom. 
Miał wyrazić się w Wiedniu, iż padnie niezawodnie 
ofiarą swych intencyi pokojowych. W kołach dyplo­
matycznych utwierdza się mniemanie, że podróż ks. 
Milana zamiast wzmocnić dynastyą Obrenowiczó w, Za­
chwieje nią tylko. Serbowie marzą o zupełnej nieza­
wisłości, a chwilę obecną uważają za najodpowiedniej­
szą do zrzucenia z siebie zwierzchnictwa tureckiego. 
Gdyby ks. Milan nie chciał poprowadzić ich przeciw 
Turkom, stać się łatwo może, że będzie zmuszonym 
jednego pięknego dnia ustąpić Karadżordżewiczom. — 
Zdaniem naszóm — pisze dalój N. Fr. Presse — 
upadającemu ks. Milanowi poświęconoby wprawdzie w 
naszóm ministerstwie spraw zagranicznych łzę dyplo­
matyczną, nie skrzywionoby jednakże ani palca, aby 
go utrzymać na tronie.

F R A N C Y A.

# Paryż, 9 sierpnia. W dniu dzisiejszym od­
było się w Sorbonie publiczne rozdawanie nagród 
uczniom gimnazyów paryzkich i wersalskich pod prze­
wodnictwem ministra oświecenia Wallon. O 12 godzi­
nie w południe zebrali się w wielkiój sali Sorbony 
dyrektorowie i profesorowie gimnazyów, oraz uczniowie 
majacy otrzymać nagrody. Zaraz potem przybyli pro­
fesorowie uniwersyteccy, ministrowie i cały świat urzę­
dowy zaproszony na uroczystość. Minister oświecenia 
Wallon zasiadł na miejscu honorowóm, obok niego pre­
fekt Sekwany Duval, sekretarze akademii umiejętności 
Patin i Dumas, Floquet prezes rady gminnój Paryża, 
Andral wiceprezes rady państwa, wiceadmirał La Ron­
cière le Noury i Peruzzi burmistrz Florencyi. Arcy­
biskup paryzki nie przybył na uroczystość tylko msgr. 
Maret, biskup z Sury. Zaraz przed rozpoczęciem uro­
czystego aktu przyszło do manifestacyi. Prefekt Se­
kwany Duval, który wydał był rozporządzenie zaka­
zujące rozdawania nagród w gimnazyum Chaptal, przy­
jętym został za wejściem swym do sali sykaniem ze­
branych na uroczystość uczniów. Muzyka wojskowa 
przygłuszyła natychmiast dalsze objawy niechęci do p. 
Duval. Uroczystość rozpoczęła się mową łacińską we­
dle zwyczaju a treścią jój było: znaczenie rozdzielania 
nagród. Całe auditorium słuchało jój z wielką uwagą i 
obsypywało oklaskami każdy ustęp o rzeczypospolitój 

; i jój organizacyi. Po mowie łacińskiej zagajającej akt 
i uroczysty, zabrał głos minister Wallon. Mowę jego 
! przyjęto również oklaskami a mianowicie cytat z Mon- 
j teskiusza l’ésprit de loi, że rzeczpospolita tylko 
i na cnocie oparta utrzymać się może. Słowa ministra 
j dotyczące nowo uchwalonego prawa o nauczaniu po 
! uniwersytetach, wywołały wielkie wrażenie. Minister 
j Wallon protestował wśród oklasków wszystkich prawie 
! uczniów i wielkiój części obecnych, przeciw zdaniom 
i szerzonym o niebezpieczeństwie uniwersytetów świe- 
* ckich, i podniósł że Sorbona, ten uniwersytet Francji, 

utrzyma się na stanowisku pierwszego uniwersytetu 
kraju i nie pozwoli kię zaćmić nowemi uniwersytetami. 
Końcowy tylko ustęp mowy ministra, w którym do­
tknął osoby marszałka Mac-Mahona, jako lojalnego 
żołnierza itd. przyjęto zimno. Następnie przystąpiono 
do rozdzielania nagród, przy czóm przyszło do owacyi 
a mianowicie gdy wymieniono gimnazyum w Belforcie 
i zaszczytne jego odznaczenie, cała sala hucznemi za-
grzmiała oklaskami. Dalsza demonstracya miała znów 
miejsce z powodu prefekta Duval, który rozdając oso­
biście nagrody pomiędzy gimnazyastów przyjętym był 
ogólnóm uczniów sykaniem. Po zakończeniu uroczy­
stości wniesiono okrzyk na cześć ministra W allon, rze­
czypospolitój i uniwersytetu.

Dziennik urzędowy ogłasza nazwiska prefektów, 
podprefektów i urzędników administracyjnych, którzy 
otrzymali oznaki honorowe. Pomiędzy nazwiskami 
znajduje się i nazwisko naczelnika biura prasowego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych p. Augusta Léo, 
który otrzymał krzyż legii honorowój. August Léo 
pracował w redakcyi Journal des Débats do­
póki dziennik ten pisał w orleanistowskim duchu. — 
Skoro Debaty pod redakcją Kazimierza Pórier, 
Montalivet i t. d. przeszły stanowczo na stronę rze­
czypospolitój, przeszedł Léo do redakcyi J o u r n a 1 
de Paris i zamianowany został przez ks. Broglie na­
czelnikiem biura prasowego.

Rząd Mac-Mahona chcąc w części przynajmniój 
okazać, że nie pochwala bonapartystowskiój propagan­
dy, zawiesił na dwa miesiące imperialistyczny dziennik 
Journal des Pyrénées orientales — 
a Courrier de l’Isère, również bonapartysto- 
wskiemu organowi zakazał sprzedaży po ulicach. — 
Obadwa dzienniki zamieszczały zaczepki przeciw Zgro­
madzeniu narodowemu i pracowały jawnie na rzecz 
cesarstwa.

HISZPANIA.

w Madryt, 9 sierpnia. Wedle raportów ma­
dryckich z 8 b. m. wynosi armia, którój wyłącznóm 
przeznaczeniem uganianie się za karlistami, 40,000 lu­
dzi» Sądzićby nąleżało, że pokaźna ta siła wystarczy 
na zapewnienie rządowi alfonsystowskiemu zupełnego 
powodzenia. Tymczasem nic nie słychać o jakiómś 
więksjóm starciii. Jenerał Jovellar stanął w Cervera 
i znajdował się o jakie 40 do 50 kilometrów od swego 
przeciwnika Dorregaray’u, który przebywał w Surd, 
na północ od Manresy. Saballs stoi w Bannalas, na 
północ od Gerony. Do Puycerdy nadeszły znaczne 
zapasy broni i ^municyi dla jenerała Martínez Cam­
pos, który bombarduje bezustanku cytadelę Seo de 
Urgel. Jenerał ten spodziewa się, iż w dniach dzie­
sięciu stanie się panem obleganej cytadeli. Karliści 
mieli rozstrzelać 33 ochotników należących do załogi 
Moldy (?Mollo) w Katalonii. W telegramie z dnia 
9 b. m. czytamy: „W prowincyach biskajskich i Na­
warze wywołała żywe wrażenie wiadomość, — jakoby 
skutkiem przedłużenia wojny, która zniewoli liberal­
nych do nowych ofiar, prowineye te miały być pozba­
wione pewnych przywilejów."

Ekskrólowa Izabela opuszcza jutro Paryż i udaje 
się do dóbr księcia Montpensier, gdzie dwa dni zabawi. 
Ztąd pojedzie do Belgii. O podróży jój do Hiszpanii 
przycichło zupełnie.

Madrycka Correspondencia donosi, że Don­
na Margareta żona don Karlosa zamiast udać się do
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Trouville, odwiedziła swojego małżonka celem namó­
wienia go by zaprzestał walki zanim zupełny ponie­
sie klęskę. Do rady tćj spowodować ją miały nieudałe 
operacye finansowe za granicą.

nadziei jednak nie dali sobie odebrać powstańcy. 
Mimo to jednak oświadczyli biskupowi, że gotowi są 
do złożenia broni, jeżeli wszystkie ich żądania osobnym 
fermanem sułtańskim zostaną uznane i spełnione. Uło­
żyli przy tćj sposobności następujące warunki: 1) za­
prowadzenie jednolitego systemu podatkowego, a mia­
nowicie ustanowienie ryczałtu owych danin, które ra- 
jah płacić ma szlachcie feudalnćj prowincyi; 2) znie­
sienie dziesięciny, względnie ’ zaś zniżenie podatku od 
owiec z 90 na 14 para od sztuki; 3) zupełną zmianę 
taksy uwolnienia od wojska a to w ten sposób, aby 
nie wymagano jćj od dnia urodzenia aż do śmierci, lecz 
tylko przez lat 30, t. j. od 15 do 45 roku życia, nadto, 
aby taksa została zniżoną z 35 na 15 piastrów; 4) u- 
sunięcie wszystkich owych urzędników tureckich z pro­
wincyi, których wskażą pojedyńcze gminy chrześciań- 
skie; 5) zniesienie instytucyi żołnierzy policyjnych 
(zaptie) i utworzenie krajowćj milicyi dla utrzyma­
nia spokoju i porządku publicznego.

Z temi warunkami powrócił biskup do Mostaru, 
lecz Derwisz pasza oświadczył, że na takićj podstawie 
nie może wcale wdawać się w układy.

SERBIA.
W Itiałogród, 8 sierpnia. Od czasu wypad­

ków w Hercogowinie a szczególniój od chwili spie­
sznego wyjazdu ks. Milana do Wiednia, zapanowało 
tutaj, jak piszą do Augsb. Allg. Z tg., wielkie 
wzburzenie. Powszechnie się spodziewają, że Serbia 
zostanie porwana wirem wypadków. Oczekują niecier­
pliwie powrotu księcia, gdyż z powrotem jego roz­
strzygniętą zostanie stanowczo kwestya pokoju lub 
wojny. Dla tego właśnie, że wzburzenie tak jest wiel­
kie, usiłują dzienniki oficyalne dla uspokojenia publi­
czności nadać podróży książęcćj cechę zupełnie pry­
watną. Depeszom wiedeńskim, jakoby podróż księcia 
Milana miała wyłącznie na celu projekta małżeńskie, 
nikt tutaj nie chce dać wiary, gdyż trudno sobie wy­
stawić, by ks. Milan dziś właśnie, w tak ważnćj chwili
— mógł nosić się z projektami małżeńskiemi. Zresztą 
trudno marzyć lub mówić o neutralności Serbii na wy­
padek, gdyby powstanie nie zostało spiesznie stłumione. 
Dziś już wzburzenie wzrosło do ogromnych rozmiarów
— mimo że ciągle jeszcze podejrzywają Austryą — iż 
wzięła udział w wypadkach hercogowińskich, spodzie­
wają się atoli, że z czasem weźmie powstanie samo­
istny kierunek, zwłaszcza jeśli przyjdą mu w pomoc 
ochotnicy z Serbii i Czernogóry. Wielu oficerów i 
podoficerów milicyi udało się już przez Kroacyą i Dal- 
macyą na widownią wojenną. W Białogrodzie utwo­
rzył się komitet do zbierania pieniędzy na Hercogo- 
wińczyków. Odezwa, w którćj wzywają do składek, a 
rozrzucona w tysiącznych egzemplarzach, jest bardzo 
wojownicza. Do tćj chwili zebrano przeszło 3000 du­
katów. W tych dniach urządzono na cel powstania 
hercogowińskiego koncert, który udał się pod każdym 
względem wyśmienicie. W sali koncertowćj zawie­
szono obok portretu księcia Milana portrety księcia 
Czarnogóry i króla greckiego. Deklamowano i śpie­
wano serbskie pieśni bohaterskie a zapał dla „braci w 
Hercogowinie“ nie miał końca. Wiadomości zresztą, 
jakie odbieramy tutaj z pola walki, tak są rozmaite, 
że wstrzymujemy się z ich podaniem. Do rzędu tych 
depesz, kończy korespondent, należy także depesza o , 
zajęciu miasta Trzebini.

Z Białogrodu telegrafują do Politik, że opinia ’ 
publiczna w Serbii oświadcza się stanowczo za wojną i 
z Turcyą. Dzienniki dmą w surmę bojową. Liczni 
ochotnicy pospieszyli już w pomoc swym braciom. — 1 
Rząd zachowuje jeszcze odpowiednią sytuacyi rezerwę, j 
Dnia 8 b. m. miała miejsce wielka besida na rzecz > 
Hercogowińczyków. Profesor G e r w i c z miał mowę, 5 
Przyjętą 2 zapałem, w którćj kładł nacisk na to, że ' 
nieodzowną jest dla Serbii rzeczą, by wsparła czynnie i 
powstanie. Książę powraca w środę.

Wesele księcia Milana odbędzie się w październiku 1 
w Białogrodzie. Dwory północne nadesłały już swoje 
powinszowania.

HERCOGOWINA.
Wiadomości z Hercegowiny są ciągle bardzo 

niejednostajne, choć w ogóle faktem zdaje się być nie- Ś 
zbitym, że powstanie rozszerza się w sposób nader ■ 
niebezpieczny dla rządu tureckiego. Telegram do cze­
skiej Politik donosi, że przewódzca powstańców 
Ljubibraticz stoi na czele 18,000 powstańców. (?) Cyfra 
ta zdaje nam się przesadzoną, jak niemnićj nie konie­
cznie dowierzamy doniesieniom, jakoby 2,000 Czarno- 
górców walczyło w szeregach hercogowińskich. W ka­
żdym razie neutralność Czarnogóry stała się dziś nader 
wątpliwą. GlasCzarnogórca pisze między innćmi: 
„Powstanie rozszerza się coraz więcćj. Zająwszy 
wielką przestrzeń między Mostarem, Bilicem i Popo- 
wopoijem, niepodobna — by nie porwało za sobą i 
ostatnich szczepów, tuż nad naszą granicą między 
Trzebinią i Niskiczem a dalej między Bilczem a Gro- 
howo, które to szczepy były dotychczas spokojnemi, 
choć bez wątpienia niecierpliwemi widzami wypadków 
sąsiednich. Powstanie zaś, któreby takie przybrało 
rozmiary, byłoby nieobliczonćm w skutkach i miałoby 
cechę rzeczywistćj wojny o niepodległość, powstania 
narodowego celem wywalczenia zupełnćj wolności, — 
zdolnego porwać za sobą cały naród serbski.“ Słowa 
te pisane były 29 z. m., a przeto w czasie, gdy o po­
wstaniu na granicy dubrownickićj i obsaczeniu Trze­
bina mowy nie było. Dziś przypuszczenie to ziściło 
się. Szczepy, o których wspomina dziennik czarno­
górski, stoją pod bronią, a Serbowie i Czarnogórcy 
czekają tylko hasła, by wziąć udział otwarty w wojnie 
o niepodległość.

Do Ti mes a telegrafują, że wyszła proklamacya 
komitetu powstańczego, która zaleca powstańcom uni­
kanie potyczek, chcąc przez to zmusić Serbią i Czarno­
górę do wdania się. W ogóle wciąga proklamacya w po­
wstanie Bośnią i mówi o przyszłćm zjednoczeniu kra­
jów oswobodzonych z Serbią i Czarnogórą. Co do 
państw zagranicznych radzi oszczędzać Austryą i nie 
licząc na jćj sympatyą, zapewnić się co do jćj neutral­
ności; co zaś do Rosyi okaże się późuićj, jak dalece ta 
będzie przychylną powstaniu.

Hamburger Correspond. podaje niektóre 
szczegóły o misyi pokojowćj w Hercogowinie, powie- 
rzonój przez rząd turecki katolickiemu biskupowi z 
Mostaru. Oto, co pisze korespondent wspomnianego 
dziennnika:

„Rząd turecki miał w okólniku do mocarstw o- 
świadczyć, że odtąd już tylko za pomocą siły zbrojnćj 
będzie działał, i że nie uczyni żadnego usiłowania ku 
skłonieniu powstańców do dobrowolnego poddania się. 
Zapewnienie to dane było widocznie w tym jedynie 
celu, aby świat nie zwątpił o potędze Porty; w prak­
tyce jednak okazuje się Derwisz-pasza daleko pobła­
żliwszym niż w teoryi. Gdyby powstańcy postawili 
albo przyjęli warunki, któreby z godnością Porty po­
godzić się dały, nie wahałby się rząd turecki prawdo­
podobnie ani chwili podpisać ugodę. Chociaż Turcy 
wszelkiemi sposobami starają się odjąć powstaniu wszel­
ką doniosłość, zaprzeczyć się nie da, że jest dla nich 
źródłem wielkiego niepokoju, raz dla tego, że inter- 
weneya mocarstw dotychczas wcale jeszcze nie jest wy­
kluczoną, a powtóre, że stłumienie powstania nawet 
w razie, gdyby Hercogowina zupełnie była izolowaną, 
kosztowałoby dużo czasu i dużo pieniędzy. Tak więc 
rząd turecki udał się do katolickiego biskupa z Mo­
staru z prośbą, aby w roli pośrednika pokoju udał się 
do obozu powstańców i starał się ile możności nakło­
nić ich do złożenia broni. Biskup przybył istotnie do 
Gabali i Krupy i starał się przedstawić powstańcom 
trudność ich położenia, mianowicie zaś odjąć im 
nadzieję pomocy ze strony Austryi lub Rosyi. Tćj

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 12 sierpnia. Przy rozdzielaniu nagró 1 
między biorących udział w wystawie geograficznćj byli 
obecnymi marszałek Mac Mahoń, Buffet i w. ks. Kon­
stanty. Minister Wallon zamknął wystawę podzięko­
waniem, złożonćm gościom zagranicznym.

Madryt, 11 sierpnia, 10 godz. wieczorem. Ko­
lumny transportowe nadeszły do Seu de Urgel. Jene­
rał Martinez Campos przypuścił szturm do cytadeli w 
Seu de Urgel. Karliści odpowiadają żywo na ogień 
oblężniczy.

Kopenhaga, 11 sierpnia. Dziś odbył się po­
grzeb poety Andersena wśród ogromnego udziału lu­
dności. Za trumną poztępowali król z całą świtą, na­
stępca tronu, poseł angielski, poseł szwedzki, jenerało­
wie, oficerowie i reprezentanci najwyższych władz, de- 
putacye rad komunalnych Kopenhagi i Odense, miejsca 
rodzinnego Andersena, niemnićj przedstawiciele sztuki, 
umiejętności i licznych stowarzyszeń. Królowa przy­
słała na trumnę wieniec laurowy. Niemnićj księżniczki 
nadesłały wieńce.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 12 sierpnia.
— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy od 

Zygmunta Bronisza z Bieganowa marek trzy; razem złożo­
no marek 2058 fen. 35 i guld. 17.

— * Konfiskata. W dniu wczorajszym, o godzinie ósmśj 
wieczorem wszedł do biura redakcyi pisma naszego urzędnik 
polioyjny i na zasadzie rozkazu sądowego skonfiskował po­
zostałe egzemplarze Dziennika wczorajszego za artykuł wstę­
pny pod napisem „Szkoła Żabikowska.“

— * Walne zebrania Towarzystwa pożyczkowego 
przemysłowców m. Poznania odbędzie się w dniu jutrzej­
szym na sali Hotelu saskiego o godzinie szóstój wieczorem, o 
czćm przypominamy czytelnikom naszym.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono t. IV Pism Mi­
ckiewicza i 30—40 próżnych miechów.

— * Dnia onegdajszego skazał wydział karny tutejszego 
sądu powiatowego na publicznem posiedzeniu B o gd as ze w- 
skiego, Toozkowskiego i Stanisława Michalaka 
— ostatni znany z kradzieży u Saula — następnie Aleksandra 
Häusl era i Jana Michalaka, ostatni również z kradzieży u 
Saula znany, za zamiar wyłamania się z tutejszego więzienia, 
pierwszego na 8, drugiego na 6 miesięcy więzienia, trzeciego 
na 5 miesięcy więzienia w domu karnym, czwartego na 8 a pią­
tego wreszcie na 4 miesiące więzienia w domu karnym. Dwaj 
Michalakowie zawyrokowaną przeciw nim karę w takim tylko 
jednak razie odsiedzieć będą musieli, jeżeliby im część kary 
na jaką z powodu kradzieży u Saula skazani zostali, darowaną 
została. Kara ta wynosi 15 lat więzienia w domu karnym.

— * W Źegrzu wszczął się wczoraj wieczorem o 7 go­
dzinie ogień, który dwa gospodarstwa i kilka stodół w perzynę 
obrócił. Przytóm miało się spalić kilka karabinów, które nale­
żały do żołnierzy, obecnie tam załogująoyob.

— * Na mocy prawa o klasztorach odbyła się w domu 
Sióstr Miłosierdzia w Wolsztynie, z którym połączony jest laza­
ret, ścisła w ostatnich dniach rewizya w obecnośoi radzcy zie­
miańskiego, tłumacza powiatowego i burmistrza miejscowego. 
Sióstr w domu tym jest sześć. Takąż samą rewizyą odbył w 
dniu 10 mb. w domu Sióstr Miłosierdzia w Wągrówcu 
radzea ziemiański hr. Posadowski w agystencyi miejscowego 
burmistrza p. Albertego. Przy obu rewizyaoh zadawano Sio­
strom zwykłe pytania oo do wieku, miejsca urodzenia, majątku, 
czasu pobytu i co do liczby utrzymywanyoh sierót ozy to ko­
sztem domu ozy kosztem osób prywatuyoh. Dom wągrowieoki 
jest fundaeyi śp. ks. kauonisa Musolffa.

— * Na mocy ustaw majowych wytoczono śledztwo 
ks. probeszozowi Kent zerowi z Szubina, ks. proboszozowi i 
dziekanowi Ryńskiemu z Golańczy i ks. proboszczowi Bu­
kowieckiemu w Wągrówoa, pierwszemu za to, że odprawił 
mszą żałobną, dwom drugim, że mieli mowy żałobne na pogrze­
bie śp. dr. Karola Libelta.

— * Jak Schlesische Volks. Ztg. donosi, przybito na 
drzwiach mieszkania ks. proboszcza dr. Respądka z Ponieca 
dotyohczas siedmdziesiąt listów p. Massenbacha.

. — * Przed sędzią śledczym sądu powiatowego ko­
ściańskiego stawał w tych dniach p. Hertmanowski z Krzy­
winia, ojciec tyle poszukiwanego ks. Hertmanowskiego z Cere- 
kwioy. Pytano go się o miejsce pobytu syna tego. Ponieważ 
zaś przeciw synowi swemu świadczyć nie choiał, przeto oświad­
czył mu sędzia śledczy, że natyohmiast uwięzionym zostanie, 
jeżeli i w drugim terminie, na który zawezwany zostanie, świa­
dectwa odmówi.

— * U ks. proboszcza Walterbacha z Kostrzyna po­
szukiwano nie dawno lecz bezskutecznie ks. En na. Ks. Walter­
bach zagrożony jest zresztą wedle Kufy era karami bez końca 
a w ostatnich dniach odebrał wezwanie na termin do sądu 
średzkiego; powód nie wiadomy.

— * P. Massenback zagroził ks. proboszczowi Rychli­
ckiemu z Iwna po raz ostatni grzywnami 300 Jty, jeżeli mu 
nie prześle rachunków tamtejszśj kasy kośeielnćj, które, jak to 
już donosiliśmy, proboszcz wręczył patronowi, p. hr. J. Mielżyń- 
skiemu.

— * Dziekana bydgoskiego, ks. proboszcza Zb ier s k ie- 
go z Ślesina, obłożył p. Nollau grzywnami 180 M. za to, że z 
nim nie koresponduje, prócz tego zagroził mu w tych dniach 
nową karą 100 M.

— * Na żwirowce pomiędzy Bydgoszczą a Inowrocła­
wiem zabito w dniu 26 lipca rb. człowieaa, którym był prawdo­
podobnie robotnik Wojciech Sikorski z Nowćjwsi pod Gnie­
znem. Za wyśledzenie sprawcy tego zabójstwa wyznaczyła król, 
iejencya w Bydgoszczy 300 M. nagrody.

— * Sądowi powiatowemu w Bydgoszczy oddano pe­
wną liczbę zegarków kieszonkowych, które zapewne zostały 
skradzione zegarmistrzowi, ponieważ po części nie były jeszcze 
używanę i nienaciągnięte.
ó —* Powiatowy inspektor szkolny p. Eberstein ze 
kremu obejmuje stanowczo posadę powiatowego inspektora szk. 
w Bydgoszczy.

— Od Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczy na 
wszechnicy w Lipsku z półrocza letniego 1875 roku odbieramy 
sprawozdanie następująoe:
, x ,{’°warzystwa Bratniej Pomocy należało na początku
letniego półrocza 1875 roku 27 członków zwyczajnych. W oiągu 
półrocza wstąpiło do Towarzystwa 4 nowych ozłonków, tak iż 
obecnie Iowarzystwo liczy członków 31.

Zarząd śniadali pp.
1) Wiesiołowski przewodniczący,
2) Buliński sekretarz i podskarbi.
Iowarzystwo odbyło jedno posiedzenie walne 29 maja.

„ . I- Dochód.
Remanent z półrocza zimowego 1874/5 . . . . 290 42 A
Składki członków.............................. 66 —
Procent od wypożyczonych pieniędzy ' .1 3 35

Ogół doohodu . . , 359 My 77

II. Rozchód.
Pożyczka bez proo. udzielona p. Witkowskiemu 120 — A
Koszta portoryów i materyałów.................... ..... 1 „ 30 „

Ogół rozchodu • . . 121 30
Ogół dochodu 359 My 77
Ogół rozohodu 121 „ 30 „

Pozostaje v.ięc w kasie 238 My 47 gotówka 
Zaległości......................... 465 „ 75 „

Remanent na półrocze zimowe 704 My 22
Na przyszłe półrocze wybrani zostali p. Buliński na

przewodniczącego a p. Biernacki na sekretarza i podskar­
biego.

Lipsk, 2 sierpnia 1875.
J. Buliński, 

sekretarz i podskarbi.“
—1 * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 11 sierpnia Hipo­

lita męcz.; w kalendarzu słowiańskim Roslawa.
Wschód slońoa o godzinie 4 minut 40, zachód o godzinie 

7 minut 28.
Dnia 13 sierpnia 1437 Świdrygiełło upokarza się przed Wła­

dysławem III. — 1492 na sejmie w Piotrkowie Jan Olbracht obra­
ny królem. — 1648 pobicie kozaków pod Zwiachtem.

(A. B. C.) Września, 11 sierpnia. (Rozporządze­
nie regencyjne. — Kilka wypadków śmierci z powo- 
duspożycia grzybków. — Ogień. — Wakujące po­
sady nauczycielki e. — Curiosum.)

Jak wiadomo, wydala świeżo rejeneya rozporządzenie, do­
tyczące zakazu śpiewów kościelnych pod figurami św. Wawrzyń- 
e a w dzień tegoż świętego i w oktawę po święcie. Rozporzą­
dzenia tego nie czytałem dotąd w pismach polskich, a jest zbyt 
charakterystyczne, aby go nie podać, choćby ku wieoznój rze- 
ozy painiątoe. Oto jego dosłowne brzmienie po polsku bez 
zmiany „stylu i gramatyki“, które wypisuję z numeru 31 tutej- 
Bzego Tygodnika powiatoweg|o.

„W niektórych gminaoh naszego obwodu zebrało się 
z powodu rocznicy Śgo. Wawrzyńca, dnia 10 Sierpnia 
i w następującym tygodniu wieczorem mnóstwo ludzi na 
publicznych ulicaoh i placach, którzy tam często aż do 
godziny 11 w nocy bez asystenoyi i kierownictwa ducho­
wnego przy głośnem śpiewaniu zostali,

Przezto nietylko przeszkadzouo komunikaoyi publi­
cznej i zakłócano spokój nocny, lecz także dopuszczano 
Bię grubych wybryków, jako to mianowieie 12 Sierpnia r. z. 
w Gorzowie powiatu Obornickiego, gdzie na publicznój 
drodze przejeżdżający tamże brukarz Sohulz z Między­
rzecza tak zbitym zustał, iż wskutek tego duoha wy­
zionął.

W skutek tego wydaliśmy do podwładnych nam władz 
powiatowych rozporządzenie, aby wszędzie tam gdzie w 
interesie publicznym potrzeba wymaga, zebrania tego ro­
dzaju zakazały, lub im przeszkodziły.

Rozporządzenie to podajemy ninićjszóm do wiadomo­
ści publicznój, zwracając zarazem uwagę ua kary, jakie 
przestępców oczekują.

j Poznań, dnia 15 Lipca 1875.
Królewka rejeneya, 
wydział dla spraw wewnętrznyob.“

Rozporządzenie powyższe, nie potrzebuje żadnyoh ko­
mentarzy.

Chęć liczne wydarzają się nieszozęśliwe wypadki, spowo­
dowane w skutek spożycia grzybków trującyeh, pomimo to jest 
publiozność tak nieostrożną, że nie odróżnia trującyoh od nie- 
trujących, gotuje i spożywa je, skutkiem czego następuje śmierć 
szybka i niechybna. Świeżo mieliśmy kilki takich wypadków 
w mieście, w powiecie i okolicy. W mieście stało się ofiarą 
trującyeh grzybków w jednej godzinie dwoje dzieci a więcćj 
osób choruje tam podobno; we wsi Barach polskich umarła 
matka i dziecko, we wsi Borzykowie umarło aż pięć osób z tej 
samej przyczyny, w sąsiedniem wreszcie miasteczku Czernieje-

: wie przyprawiły trując: grzybki pewną kobietę o śmierć. Prócz 
wyliczonych miało się wydarzyć w tutejszym powiecie jeszcze 
więcej podobnych wypadków, w ogóle mamy ich na prowincyi 
dosyć, to też w interesie dobra ogółu, w interesie publiczności 
powinny władze administracyjne wydawać w czasach grzybo­
brania rozmaite ostrzeżenia i rozpowszechniać je szczególnie po

i wsiach pomiędzy publicznością przez sołtysów.
W nocy z dnia 6 na 7 b. m. około godziny 12 powstał w

mieście ogień. Palił się budynek w podwórzu piekarza Ziem- 
niewiaza przy ulicy Poznańskiej, lecz dzięki szybkiój i energi- 

i cznćj obronie, wnet go zdołano ugasić. Szkoda zrządzona jest 
: nió triólka, poszkodowany był ziesztą zabezpieczony. Przyczy- 
; na ognia niewiadoma, a jak sądzą powszechnie, podłożył go
i jakiś niegodziwiec.

W skutek wystąpienia z faohu nauczycielskiego, zawako- 
wały w tutejszym powiecie posady nauczycieli we wsiach Cze- 
kuszewie i Szemborowie pod Strzałkowem, nie mniój posada 
drugiego nauczyciela w Żerkowie.

W końcu donoszę jeko curiosum, iż jeden z tutejszych 
kupców żydowskich poleca publiozności pomiędzy ogłoszeniami 
uinieszczonemi w tutejszym Tyg. powiat, „gnaty mielone.“ 
Ma to być wyraz polski za niemiecki „Knocheumehl.“ Śliczne 
tłumaczenie, ani słowa!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W drukarni p. Jarosława Leitgebra wyszła świeżo: 

Mowa żałobna na pogrzebie śp. Antaniowój z hr. Ponińskieh hr. 
Gzarneckiój, miana w Golejewku w kośeieie parafialnym dnia 
15 lipca 1875 przez ks. Flor aua Stablewskiego, dr. św. teol.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 32 i zawiera: Gdzie 
się podziały nowe złote, a mianowicie nowe srebrne pieniądze ? 
(Dokońozenie). — Urywki hygieniczne. Romuald Sobolewski. 
(Dokońozenie.) — Angielski turnips olbrzymi (Green top Bul- 
lock). Protokół z walnego Zebrania Tow. rólniozego średzko- 
wrzesińsko-gnieźnieńskiego. — Wiadomości literackie: Prakty­
czne rólnictwo. — Lehrbuch de Landwirthschaft. — Wiadomo­
ści róloioze: Wystawa produktów rólniczych i dobytku w Sza- 
wiaoh. — Wystawa ogrodnicza w Kolonii. — Wystawa koni w 
Warszawie. — Muzeum w warszawie. — Konkurs żniwiarek. — 
Zjazd gorzelników. — Towarzystwo akcyjne kolonii róiniozych.
— Towarzystwo kolei żelaznój Warszawsko-bydgoskiój. — Ma­
szyna do zdejmowania iusk i łupin z roślin olejnych. — Zerwa­
nie traktatu handlowego. — Karmienie osypką. — Pieczenie 
ziemniaków bez ognia. — Ziarno żółtego łubinu, jako pokarm 
dla ludzi. — Kalarepa jako pasza dla bydła. — Łubin jako pa­
sza dla bydła. — Nosacizna koni. — Smarowidło do machin. — 
Świecenie się grzybów i drzewa. — Owce rasy romanowskiój.
— Nieostrożne palenie tytoniu i oygar. — Sprawozdanie z han­
dlu bydłem pooiągowem i do chowu. — Witdomośoi handlowe.
— Jarmarki. — Sprawozdania: 1) z czynnośoi Towarzystwa li- 
teracko-rólniczego Akademików Polaków w Prószkowie i 2) 
dyrekcyi z ozyuości Tow. Bratniój Pomocy Akademików Pola­
ków w Prószkowie. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Banzemer z 
żoną z Warszawy, Siemiątkowski i Gutowsai z Królestwa 
Polskiego, panie Parczewska z Ostrowa i Kurnatowska z 
Owińsk, Geissendórfer z Berlina, Sokolnicki z Pigłowic, Mie­
lęcki z żoną z Ławek.

HOTEL POD OZANRNYM ORŁEM. Rohrmann z żoną z Pró- 
ci pod Miliczem, Kwiatkowski z fam. z Wrześni, Jordan z 
Biskupic w Król. Pol., Hubner z Orzeszkowa, ks. prób. 
Michalak z Droszewa, panie Gutowska z pp. Krasińskiemi 
z Rusocina i Balan z Nowego Tomyśla.

HOTEL DEPAR1S. Palli i Sohurich z Węgier, Abeles i Ruzicka 
z Wiednia, Kołat z Kórnika, Kantorowiuz z Wrześni, Laufer 
z Pragi, Brzozowski z Krzyźownik, Bukowski z Bieganowa, 
Łubieński z Królestwa Polskiego, dr. Różycki z Berlina, 
Skowroński z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Seipet i Seichmann z Skwie­
rzyny, pani Wagener, panny Wagener, Strauch i Scholz 
z Wiednia, Lsnd z Wilhelmshafen, Rehnar z Poznania, 
Simonsohu z Berlina, Bartonowski z Krakowa.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
— Przy dalszśm ciągnieniu 2 klasy 152 król, pruskiój lo- 

teryi klasowćj padły następujące wygrane:
główna wygrana 30,000 My na nr. 29,823
1 wygrana 12,000 My na nr. 89,180
3 wygrane po 6000 My na nr. 23,829, 61,813 i 94,341
2 wygrane po 1800 My na nr. 14,731 i 77,244 
2 wygrane po 600 My na nr. 35,288 i 40,880 i
5 wygranych po 300 My na nr. 1331 37,481 39,710 56 324 

i 91,661. ’
Berlin, 11 sierpnia 1875.

Król, dyrekoya jeneralna loteryi.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 12 sierpnia.
Poznan, 12 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —.— ż., 
4°/0 nowe listy zastawne 95.15 żąd., listy rentowe 97.25 żąd., 
akcye banku prowino. 98.— ż., 5°/0 oblig. prowlno. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd..
4 oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3ł% oblig. długa 
państw. 92.30 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3£% pożycz, premiowa 145.— ż., 5% pożyozka 
zwiaz. półn.-niem.—płac., poi.5%listy zast. — poi. 4% listy likw. 
72.79 ż., akeye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozn.
22.50 ż., rosyjskie banknoty 280.90 p., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potoeki i Sp. — 
pl., akeye banku wseh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banka wsoh. 
niem. produkt. — plao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 165.— m., na 
sierpień 165—, sierpień-wrzesień 165.—, wrzesień-pażdziernik
164.50 na jesień 164.60 pażd.-listop. 163.50 listopad-grud. 163.50 
na wiosnę 1876 — 165.—

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 54.70mar., 

sierpień 54.70—.—, wrzesień 54.90—., — październik 54.70—- 
listopad 54.-------grud. 54.---------styczeń 54.20, kw.-maj 56.80.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Poznań, 12 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano------otr.

sierpień 165—. sierpień-wrzesień 165.—., wrzesień-pażdziernik
164.50, jesień 164.50, paździer.-listopad 163.50, listopad-grudzień
163.50, kwieoień-maj 165.

Okowita: spok. — Cena wypowiedz. Wypow. — 
litrów, sierpień 54.70—, wrzesień 54.90—.—, październik
54.70—.—, listopad 64.------ , grudzień 54.------ , styozeń 54.20
kwieoień-maj 1876 55.80 pł. *

Okowita w miejscu (bez beczki) 54.60 żąd.
(W) Poznań, 12 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr 3 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kito.
Giełda bydgoska, 11 sierpnia.

Pszenica: 196-216 m.
Żyto 162-170 m.
Jęczmień: 136-144 m.
Owies: 170-180 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep------ m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 60.— per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 11 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle 

gat. żąd.; nowa biała polska 222 m. z kolei płao., na sierpień
— i sierpień-wrzesień — , wrzesień-pażdziernik 218-220------
październik-listopad 223-224£, listopad-grudzień 225^-227^-227 
marek płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 161-182 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 162-63| marek z kolei i franoo
z dworca, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe
173-180 m. franco z dworoa płac., — na sierpień 163^-165, na 
sierpień-wrzesień — wrzesień-pażdziernik 162i-163J październik- 
listopad 163-164 —, listopad-grudzień 163J-1644— marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 145-168 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy saski 175—178, rosyjski 155-187, 
pomorski i meklemburgski 167-187, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 155-183 m. z dw. płac., — na sierpień 170, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-pażdziernik 166^-167 paźdz.-listopad 166| 
marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kiło w miejsou 58.5 marek 

bez beczki, 59. z beczką p., na sierpień i sierpień-wrzesień 59. 
ż., wrzesień-paźdz. 59.— marek pł.

Olej lniany per 1OO kiło w miejseu 58 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 23. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 57.3 m, pł,, 

na sierpień i sierpień-wrzesień 56.6 8-, wrzesień-paźdz. 57-57.5-3 
październik-listopad 56.8-572-1, listopad-grudzień 56.7-9-8 mar. 
płacono.

* IRąka. Berlin, 11. sierpnia. Pszenna nr. 0 29.-----
27.75, nr. 0 i i. 27.—25.75----- My, rżana nr. 0 24.50-23.50
nr. 0 i 1 23.25-21.25 m.

Giełda wrocławska, 11 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stale, na sierpień 169 żąd., — płao. 

sierpień-wrzesień — , wrzesień-pażdziernik 166-167 — paździer­
nik-listopad 165.50-166 pł. i ż., listopad-grudzień 164 m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 208.— na sierpień-wrzesień — 
wrzes.-październik 211.60-213 m. pł.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 159 żąd. na sierpień-wrzesień — 

wrzes-pażdz. 156, październik-listopad i listopad-grudzień 166, 
m. pł.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsou 

59.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., — 
wrzesień-pażdziernik 57.50 ż. październik-listopad —

Okowita per 100 litrów stale, — w miejsou 
55.— żądano 54.50 płacono, — na sierpień, sierpień-wrzesień 
wrzesień-pażdziernik, październik-listopad i listopad-grudzień 
54.60-70 pł. kwieo.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. My fen.

Pszenioa biała .... 22 80 21 19 20
„ żółta .... 22 — 20 50 19 60Żyto.............................. 18 50 17 50 16 50

Jęczmień......................... 16 80 15 70 14 90
Owies............................. 17 60 15 60 15 10
Grooh.............................. 20 50 19 1 15

fi&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 11 sierpnia.) 

S2ECJBECI1V, 11 sierpnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na sierpień 220. 
na wrzesień-paźd. 220.— 
na paźdz -listopad 222.—

Żyto: stale 
na sierpień 161.— 
na wrzesień-paźdz. 161.50 
na paźdz.-listopad 162.—

Olój rzep. — 
na sierpień 56.— 
na wrzesień-paźdz. 56.—

Okowita: — 
w miejsou 55.60 
na sierpień-wrzesień 55.59 
na wrzesień-pażdziernik 56.50

Owies, 
na jesień 169.

Olćj skalny: 
na jesień 10.75

BEfiłŁINI, 12 sierpnia 
Stan powietrza: piękny

Pszen. słabo 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

1875.

kur# 
poczuty, koń

170 —

Żyto: słabo 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.naźdz. 
na paźdz.-jistop. 
Olćj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj
Oków, słabo 
w miejscu

na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.

kurs i 
początk.

kura
końcowy

215 — 
217 -

163
163 —
162 —
— —

58 90
58 90
59 70

.56 6C
57 20
57 1

w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn.list. z.
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany
Austr. ako. kred__ ___
Pożyozka tureoka 39 70 
7’|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid.
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Uap. słabe

497 5<j 
173 50

73 20
101 90 
384 50

2H-



Hu. 13 września rb. o godz. 11 z rana odbędzie się w Poznaniu w Bazarze

Nadzwyczajne Walne Zebranie
„Westy“ Banku wzajemnych tabezpteezeA nażycie,
na które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 statutów) niniejszem uprzejmie zapra­
szamy, nadmieniając, że karty wstępu, za okazaniem certyfikatów resp. polis wraz z kwitem ostatniej 
składki wydawać będzie biuro nasze od dnia 6 —11 września, począwszy od godziny 9 z rana do 
3 po południu.

Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwo (§ 9 statutów.)
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie Zebrania przez Przewodniczącego Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi Generalnej z czynności Banku od czasu zawiązania się komitetu zakła­

dającego, i przedłożenie bilansu po 31 grudnia 1874.
3. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.

Poznań, 6 sierpnia 1875.

---- ----- ---- -------------

Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.
Za Radę Zawiadowcza: Dyrektor Greneralny:

Dr. H. Szmuitn Dr. Rejewskl

Czytelnia dla Dzieci J. Cho­
ciszewskiego w Poznaniu 

róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. Nr. 6 na I 
piętrze.

Z dniem 2 sierpnia br. otwieram czytelnią, 
dla dzieci, zawierającą obecnie około 600 
książek. Cena katalogu wynosi 21/. sgr. 
franko 3 sgr. Zastawu płaci się najmniej 1 tal. 
kto bierze na raz większą ilość książek, pła­
ci 6—12 marek zastawu. Książki treści nie­
moralnej lub bardzo błędnym pisane językiem 
nie zostały przyjęte. (4013)

J. Chociszewski, Poznań.Dla myśliwych.
Lefosżówki z pier­

wszych f a bryk belgi j - 
skich, naboje i. t. p. po­
lecają (4204)

L. Zboralski i Spółka
w Pleszewie.

Fortepian już używa­
ny, wiolonczelę przeszło 
1ÓO lat starą, jako też 
skrzypce i inne in­

strument» muzyczne po umiarko­
wanych cenach ma do sprzedania (4156)

W. Gumulski
fabrykantiustrumentówmuzycznych 

Nr. 78 Chwaliszewo Nr. 78.

oleśnicko - gnieźnieńska.
Od dnia 16 sierpnia rb. przyj­

mować się będą na wszystkich 
stacyach naszej kolei depesze pry­
watne do wszystkich stacyi tele­
graficznych państwa niemieckiego 
i zagranicznych. (4212)

Dyrekeya,
Fabryka i eksport (4026>

obrazów śś. Pańskich-
O. Bloch. Wrocław.

„„ _____ zamiejscowych fabryk likierów po;
najpiękniejszych francuzkich, niemieckich i polskich

« likierów -w butelkach.
'¿g O Zamówienia] wykonują się natychmiast i po najtańszych cenach. 

W Próby są na usługi.
S. Adamski.

«I Grand Hôtel de Fra nce.

S3

(4207)

(4201) O

P. p.
Szanownéj Publiczności miasta Po­

znania i okolicy donoszę niniejszém 
uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem w mieście tutejszém przy Szy­
perskiej ulicy 31 (4178)

handel węgli
i drzewadrobnegoengros&en détail
polecając przedsiębiorstwo to łaskawéj 
życzliwości. Z uszanowaniem

Izaak Rernstein.
Poznań, 10 sierpnia 1875.

is. r.
Auerbach

Posen.

G. J. Cleinow,
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 2

poleca z swego składu machin:
nowe patent, machiny do wypielania perzu i torfiarki A. Jan- 

germann’a, amer. sikawki ogrodowe i do ognia i amer. młockarnie 
ręczne, najlepszej konstr., 56 tal., Wood’a żniwiarki i Richmond a 
sieczkarnie, grabie konne, przetrząsacze siana, machiny do.czyszczc, 
nia zboża i cylindry do sortowania RanSOlllCS SilllS 
Iliada. (4202)
jako też uwieńczone na wszystkich wystawać» 
najwyźszemi nagrodami

lokomobile i młockarnie
Ransomes Sims Blenda w Ipswieli R® młó­
cki »a próbę jest machina <S© dyspozycyi właścicieli-

Bardzo piękny
sok malinowy,

porzeczkowy i wiśniowy
poleca (4205

But ról Motlie
Maulbeerstr. 67.

Zielona góra (CrfiSubefS)

Auxilium orienus,

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, H/a i 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 221/2 shr. poleca

M. Hziegiecki
icianie.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,

Zakład agronom, uniwersytetu lipskiego.
Początek półrocza zimowego naznaczony na 19 października rb.

Prof. Dr. Blomeyeiu(4213)
(H. 34453)

Superfosfaty

Piękne

ananasy,
nomarańczeicytryny
poleca (4210)

S. Sobeski.

[
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 

tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

B Epilepsyą, wielką @ 
g chorobę, szaleństwo B 
gg kurcze piersiowe i 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nicwięcójjak rozpuszczone Bromkalium. 

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
w yn alazca A u x i 1 iu m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur-

z Gnana. węgla z kości, amoniaku, krwi i po­
tażu pp.. rozczynioną i parow ana, mąkę z ko­
ści, siarczan amoniaku, miałko mieloną krew
itd. franco ztąd i ze wszystkich stacyi kolejowych poleca pod 
£rwarancva zawartości iak najtaniej (W 78) (4211)

EAU DE MELisst
Pana Boyer w 

woda z rośliny zwanćj 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor,. 
»paraliżowani«, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boy et, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

DE CARMES
i Paryżu. 

Miodownikiem

Poznań, Fryderykowska ul. 27

"n^goroezna łsprzedaż
mocnych, do rozpłodu zdatnych, l2/g letnich

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3697]

fabryka bielizny
A. z Pawłowskich
Kaiifmanift.

Poznań, Sapieżyński plac 1-

czowych.
¡Godziny do mówienia 8 —10 przed poł. 

2—4 po poł.
Berlin, S. W. Briedrichsstr. 22 I. p.

Inkarnatkę
w przepyszném ziarnie poleca (4208)

A. Bąkowski
Wrocławska ul. 31.

Jako poradnik w sprawach pro- 
eesonyeh i administracyjnych
poleca się Szan. Publiczności

Różyński sekretarz
Plac Wilhelmowaki 16.

Tenże pośredniczy również przy kupnie i
sprzedaży nieruchomości i zaciąganiu kapita­
łów.____________ __________________(4209)

pönileszb anie
o 4 dużych pokojach na 2 piętrze do 
wynajęcia (4167)

Piekary Nr. 6.
Ramkę

w młodym wieku poleca stręczarka 
Miśkiewicz Butelska ul. 19.___

(Uospodynl, zdatna do zarządu go­
spodarstwa kobiecego w znacznem dominium , 
znajdzie miejsce od 1 październka. Zgłosze­
nia przyjmuje K. Neuman, cent, biuro inform. 
i anonsów. Poznań, ul. Wodna 1. C4171)

Osoba
wykształcona, z porządnego domu, która już 
jako nauczycielka muzyki, śpiewu i konwer- 
zacyi francuzkiój funkcyonowala, życzy sobie 
od 1 września lub od Św. Michała tylko za 
stół i stancyą przyjąć miejsce w Poznaniu. 
Reflektujący raczą się zgłosić pod lit. A. Z. 
poste restante Poznań.___________ (4214)

Biegły filolog,
z kilkoletnią praktyką jako nauczyciel 
domowy, poszukuje odpowiedniego u- 
mieszczenia. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi Dziennika!_______ (4183)

Dwóch, uczni §
posiadających wiad. szkolne 
przynajmniej sekundanera po­
szukuje Bank kredytowy Do- 
nimirski Kalkstein Ły- 
skowski i Sp. w Toruniu. 

Do mego handlu korzeni potrzebujęucznia
po polsku i po niemiecku mówiącego.

J Hieronim Kronhelm
w Wągrowcu. (4115) 

i Dominium Pluski po­
trzebuje od 1 października

kucharza
żonatego, dobrze poleconego, 
którego żona mogłaby się 
zająć gospodarstewm kobie- 
cem. Przedstawienie osobiste 
konieczne. ______ (4203)

Dom. Stawoszew p. Ko-
tlinem poszukuje (4197)

SlHftlCCgO
kawalera, w dobre świade­
ctwa zaopatrzonego, zaraz lub 
od 1 października.

aa Starych —monet i medali
polskich

poszukuje antykwarnia

B. CALLIERA
Wilhelmowska ulica 18 

w Poznaniu

zarodowćPowczarni pełnej krwi Rambonilletów 
dających czesankę

odbędzie się (4200)

w piątek dnia 27 sierpnia r. b.
z południa o 1 godz.

tym jako też każdego innego czasu są do sprzedania

prosięta
wielkiej i średniej angielskićj rasy pełnej

Na poprzednie tylko, wczesne zgłoszenia czekają iurmanki w łlopten-
gairten.

Warteliberg pod Barcinem, w lipcu 1875. ___

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch des

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friidrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do

KANTOR STKĘCZEŃ
WIKTORII ZALESKIEJ

w Paryżn
Ruc SSroe liant 11 BatigiiolIeS.

Dawna uczennica hotelu Lambert 
z aj inuje się umieszczaniem guwernerów 
guwernantek i bon do dzieci Francuzek

i Angielek. (39)
Listy przyjmują się tylko opłacone).

nabycia.

Dom. Staw pod Strzałko- 
wem ma na sprzedaż 8 
młodych (4190)

wołów

rohoczych._______ _
Strzelecka ul. Nr. 20

mieszkania o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia.__________(4125)

Wrocławska ul. Nr. 14
większe i mniejsze pomieszkania od 1

Ogród Luzińskiego
(Wilhelmowska ul. 13).

Czwartek d, 12 sierpaaia 18T5
pierwszy wielki

dany przez orkiestrę 46 pułku. 
Początek o godz. 6. Wstępne 30 fen.

Dzieci 10 fen. (4206)
Stolzmann.

Berlin, 11 sierpnia.

Nlemiokle papiery.

Pruak. poż. nkonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dibj

List zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-prnskie
dito
dito
dito
dito
dito

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie____

105.75 p.
98.50 p. 
92.60 p. 
145. p.

87.20 p.
96.90 p. 
103 p.
95.25 p.

. Ż.
• P-

102.50 p. 
8610 p.
96.20 p. 
103. p. 
107.5Ó p. 
98. p.
102.90 p. 
97.40 p. 
97.60 Ż.
97.25 p.

Riem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitokiego Sp.bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bankprowino 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.

P-
155 75 p. 
114.25 p 
67 p. 
82.50 p. 
388-387 i 
79 50 ż.

p. 
166. p.

77 50 p. 
95.50 p.

Akcye bankowe.

Wrocław.’ bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

72.80 p. 
68.60 p. 

101.90 p.

października do wyn.

IŁnffS papierów na giełdach berllnsfeléj 1 poasnansteiéj,

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhutte 
dito Massener 
dito Redenhfltte

Berln. Passage.

t

5
5
5
5
5
4
5
6

81. ż. // '
89.75 p.
15.20 p. /
61.50 p.
92.30 p.
30. p,
50. p.
37. ż.
8.50 p.
24 75 ż.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4
4
4

83 90 p.
47.40 p.
124. p.

Bzesko-graj e>. oka
alioyjska Karo » Lud.

Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frane. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodnioprnska kol. 
południowa

Koi. po praw. brz. Odry 
lińska kolej 
jska kolój państ. 
ifirardzko-Dóznań.

W arszawsko-wiedeńsk.

102-
59.80 p.
22.50 p.
143.50 p. 
il33. p. 
499 500.25
260.50 p. 
174-175 p.

42.40 p.
1G6. i).
29.80-30 p. 
110.1)0 p.
101.40 p.
— P-
244.50 p. 
64.75 p.

Pola, listy UKWłuaoyjn. 
Ameryk. pożycz. 188

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta tranouzka 
Ru aa ' i ó-.ka pożyozka

P-
100.25 p.

— P- 
106.75 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

/ Zagraniczne papiery.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

16.28 p. 
16 69 p. 
4.17 p. 
182.50 p. 
280.90 pł, 
81. p.
5
6

Obligacye miejskie

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95,20

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 
dito lit. B. ako. z.

Wsch. prns. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 

kol. K. Lud. ak. z.

143
135

dito
dito
dito
dito
dito

Ros-

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

lyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe
ils. listy zast. III em. 

dito nowe

67.40-50 p
64.60 ż. 
H3.75 p. 
357. ż. 
121.50 p. 
815. p. 
229.75 p. 
229.75 p,

88.60 ż.
85. p, 
83. p.

Poznan, 12 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligaoye

98.50 
95.10
97 20 
100.
101.50
98 25

Akcye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileeki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bXnk prowino. 
Szląskie htowarz. bank.

r

4

4 '
5
5
4
4

fi ¿
P • Z

y \

»k «
99. 1
97.50

! ' ,■ !
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
fi

3 !

100.
105.50
100.
137.50
92.10

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marchijsko-pozn. ako. z.

88
82
23.

dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak. 
lińska kol. ako. z. 
j. kol. państ, ak. z.

100.55

108

174

73
33,50

Zagraniczne papiery.

ner. poż. 1882 
dito 1885

'łoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaeye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

¡98.50

68.50

92.10 
63.25 
68 Ł0 
73. 
90.

92.80

Dmkie® i neWMero drukarni J. L Kraaswwekiego (Dr. W, Lebióeki) w Pornanitł.
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